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Protokuły Zebrań P. Z. T. K.
N a d z w y c z a j n e g o  Z e b r a n i a  Z w i ą z k u  P o l s k i c h  

T o w a r z y s t w  K o l a r s k i c h ,  odbytego w dniu 28 marca 
1926 r. o godz. 11-ej przed południem 
w lokalu Tow. Cyklistów w W arsza­
wie, na Dynasach. Obecni na sali 
przedstawiciele 27 towarzystw  z pra­
wem 155 głosów. Bezwzględna Więk­
szość 68 głosów.

1. Zagaił Zebran ie  prezes Z. 
P. T. K. p. Mieczysław Bodalski,  pro­
sząc na przewodniczącego p. C ichoc­
kiego z W. T. C. W Łodzi.

2. Do prezydjum zasiedli pp. 
Rutkowski z Włocławka, Uliński

z „Resursy" w Łodzi, O. Bill z Rawy Maz., J. Chyliński 
z Łodzi i R Filipowicz z Częstochowy. Jako  trzymający 
pióro p. Aug. Paszkowski z W. T  C. Porządek  obrad ze ­
brani przyjęli nestępujący:

1) zagajenie Z eb ran ;a przez prezesa  Zarządu Związku,
2) wybór asesorów  i se k re ta rza  Nadzwyczajnego Wal­

nego Zebrania.
5) odczytanie i uchwalenie w pierwszem czytaniu po­

prawek i zmian, wprowadzonych do ustawy Z. P. T. K.
4) zamknięcie Zebrań a.
Nad porządkiem obrad wyłoniła się dyskusja, w której 

zabierali głos pp.: p rezes Bodalski, Wojda z „Cracovii", 
Krat ulec z Łodzi, A. Paszkowski z W. T. C., Rutkowski 
z Włocławka, Bergchauzen z Częstochowy, Rudnicki z Łodzi, 
Michalak z Żyrardowa. W  konkluzji porządek obrad został 
przyjęty w pierwotnem brzmieniu kolejności.

3. S ta tu t  referow ał p. Jankowski z Pabjanic
Przyczem wyłoniła się dyskusja, w której brali udział

wp.: Bodalski,  Wojtkiewicz, Rudnicki, Paszkowski, Cichocki, 
Tiehle, Blikle, Jankowski, Hoczner, Wojda, czy przy odczy­
tywaniu s ta tu tu  należy czynić poprawki obecnie, czy też 
stawiać wnioski i wyłonić Komisję Kodyfikacyjną dla roz­
patrzenia ich.

W konkluzji przyjęto jednogłośnie wniosek p. Tiehlego 
treści następującej:

„Nadzwyczajne Zgromadzenie Z. P. T. K. postanawia, 
aby wszystkie wnioski odnośnie sta tu tu  były przesyłane do 
zarządu Z. P. T. K., a po odpowiedniej redakcji w zas to so ­
waniu do statutu, były przesłane do wszystkich członków 
Z. P. T. K., celem zapoznania się z niemi. Poprawki i uw a­
gi T-Wa mają nadesłać do Zarządu w ciągu 6 tygodni od 
daty wysłania."

4. W obec tego przystąpiono do dalszego czytania 
s ta tu tu , a po wyczerpaniu porządku obrad, Zebranie, prze­
wodniczący zamknął.

P rzewodniczący (—) B. Cichocki.
S ekre ta rz  (—) A. P aszkow ski.

W a ln e g o  Z e b r a n i a  Z. P. T. K., odbytego w lokalu 
Towarzystwa Cyklistów w W arszawie w dniu 28 marca 
1926 r., przy udziale niżej wymienionych Towarzystw, człon­
ków Z. P. T. K.

1. Częstochowskie Towarzystwo Cyklistów — głosów 
4, delegaci: pp. R. Filipowicz, J. Krygier, A. Berdy,

2. Towarzystwo Cyklistów „Rekord" W Łodzi — gło­
sów  2, delegaci: przedstawiciele S. S. „Union",

3. Stow. Sportowe „Union" W Łodzi — głosów 10
delegaci: pp. A. Tiehle. E. Protze.

4. Towarzystwo Warszawskich Cyklistów w Łodzi —
gł. 8 delegaci: pp B. Cichocki, M. Olszewski, S. Pola, C. Ka­
szyński.

5. Pabjanickie Tow. Cyklistów — głosów 2, delegat: 
J .  Jankowski.

6. Krakowski Klub Cykl. i Motocyk. — głosów 6, de ­
legat: p. S. Rudnicki.

7. Sekcja Kolarska K. S. „Resovia“ W Rzeszowie — 
gł. 2 zastępstw o powierz. Krak. K. C. i M.

8. Klub Cyklistów Trzebinia — głosów 1 zastępstwo 
powierz. Krak. K. C. i M.

9. Sekcja  Sportowa Tow. „Resursa" w Łodzi — gło­
sów 6 delegat p. A. Uliński.

10. Klub „Victoria 1922“ w Częstochowie — głosów 4 
delgat p. K. Bergchauzen.

11. Tolskie Tow. Sport. „Bieg" w Łodzi — głosów 3 
delegaci: pp.- W Gałęcki,  K. Morzalski.

12. Tow Cyklistów „Wir“ w Rawie-Mazowieckiej — 
głosów 2 delegaci: pp. St. Biernat, O. Bill.

15. Klub Sportowy „C racovia“ — głosów 4 delegat: 
p. W. Wojda.

14. Żyrardowskie Tow. Cyklistów — głosów 5 dele­
gaci: pp. L. Wiśniewski, W. Michalak.

15. Łódzki Klub Sportowy — głosów 5 delegaci: pp. 
Z. Krachulec, J. Pfeiffer.

16. Sekcja  Cyklis. i Mot. Ż. K. S. „Makkabi" w Kra­
kowie gł. 2 delegat: p. A. Hoczner.

17. Tow. Kolarzy we Włocławku — głosów 4 delega­
ci; pp. A. Rutkowski, F. Różański.

18. Sekcja Kol. Tow. Sport. „Mazowia" Mińsk-Maz. 
gl. 5, delegaci: pp. A. Bronner, H. Mtoduchowski.

19. Sosnow. Tow. Cyklistów — głosów o, d.&lęgaci: 
p. Levittonx.

20 Tow. Cyklistów w Ozorkowie — głosów 1, delegat 
p. H. Gieppert.

21. Tow. Kolarzy w Mławie — głosów 2, delegat 
p. M. Piekarski.

22. Tow. Zwolenników Sportu  W Łodzi — głosów 5. 
delegat,  p, J. Chyliński.

25. Sekcja Cykl. i Mot. R. K. S. W Radomiu — gło­
sów 4, delegaci: pp. H. Witrciński, S. Piekarski, R. Fun-
dowicz.

24. Rob. Klub Sportowy „Legja" W Krakowie — gło­
sów 1, delegat: p. S. Gorczyński.

25. Sekcja Kol. Żyd. Iow. Gim.-Sp. „Bar-Kochba" 
w Łodzi — głosów 2, delegat p., I. Rozenberg.

26. Związek Cykl. Woj Śląskiego — głosów 20, dele­
gat p. A. Skiba.

27. Towarz. Cyklistów w Warszawie — głosów 25, 
delegaci: pp. I. Wadowski, M. Bodałsk , K. Harasimowicz,
E. Walter, F. Szymczyk, S. Blikle, R. Lange, K. Wiciejew- 
ski, S. Słojewki, Wł. Śledziński, P. Biedrzycki, H Choiński, 
K. Pawiński, I. Szmorliński, F. Wojtkiewicz, A. Jabłczyński, 
T. Bartodziejski, J. Kozicki, Z. Kalinowski, Z. Szmorliński, 
Z. Budzikowski.

1. Zebranie zagaił prezes Zarządu Związku p. M. B o­
dalski,

2. powołując za ogólną zgodą do stołu prezydjalnego, 
na sekre tarza  p. W. Zagordzińskiego, na asesorów: pp. A. 
Skibę, J. Pfeiffera, W. Michalaka, E. Protzego i H. Giep- 
perta .

5. Po przyjęciu porządku dziennego, sekre tarz  odczy­
tuje protokuł z poprzedniego Walnego Rocznego Zebrania, 
który zebrani zatwierdzają.

4. Następnie sprawozdanie Zarządu Związku.
a) Sprawozdanie wygłosił p. prezes Bodalski, skła­

dając przedewszystkiem W imieniu Zarządu Z. P. T. K. w 
gorących słowach podziękowanie dla T. C. W. za bezinte­
resowną pomoc, współpracę i ofiarowanie lokalu wraz z uten- 
syljami biurowemi.

Ukonstytuowany W 1925 r. Zarząd Z. P. T. K. po ustą- 
pienin na 1-em zebraniu p. Dobrzańskieho odbył W ciągu 
roku 13 posiedzeń pełnych i cały szerego komisyjnych.

W ciągu kadencji, spełniając swe zadanie z jednocze­
nia sportu kol rskiego, przyjął jako członków 54 towarzystw 
i sekcji kolarskich, W czem 11-cie z Woj. Śląskiego, a mia­
nowicie:

Sekcja Kol. „Sokół" w Warszawie,
Sekcja Kol. „Makkabi" We Włocławku,
ToW Mił. Sportu w Mińsku Maz.
Tow. Cyklistów „Rekord" w Łodzi,
Polskie Tow. Sp. „Bieg" w Łodzi,
Tow. „Pogoń" W Łodzi.
Tow. „Aurora" w Łodzi,
Sekcja Kol. Tow. Śpiew „Hejnał W Łodzi,
Tow. „Burza" w Pabjanicach,
Tow. Cyklistów w Kaliszu,
Sekcja Kol. „S por t” w Częstochowie,
Sekcja Kol. „W arta" w częstochowie,
S ekcja  Kol. „Sokół" w Krakowie
S ekcja  Cykl. i Mot. „Makkabi" w Krakowie,

D a lszy  ciąg na str. 14.
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Turyści Warsz. Tow. Cykl. przed pałacem p. Prezydenta w Belwederze 
oczekują na przybycie sztafet.

Gdy w czasie wojny rozbrzmiewało hasto 
„wszystko dla frontu", było ono doskonale zrozu­
miane przez ogół społeczeństwa zespolonego w jed­
nym wysiłku Dziś, gdy echa wojny zamilkły i mamy 
możność oddawać się pracy pokojowej nad pomno­
żeniem energji narodowej, nie powinniśmy zapomi­
nać, że gotowość nasza do najwyższych ofiar będzie 
najpewniejszą rękojmią pokoju.

Sprawność fizyczna i siła moralna wojska bu­
dzi podziw społeczeństwa. Sprawność fizyczna i du 
chowa całego narodu wytwarza W nim spokojną 
i pełną godności wiarę w swą wartość i musi obu­
dzić szacunek i liczenie się z temi walorami czyn­
ników obcych.

Dążenie sportu do podniesienia sprawności fi­
zycznej i wprowadzenie do szlachetnej walki spor­
towej pierwiastków rycerskości, jest dążeniem do 
podniesienia sił w narodzie, dążeniem, aby przez 
pracę nad udoskonaleniem swej tężyzny, zdobyć 
jaśniejsze jutro.

Organizowane w ciągu ostatnich lat zawody 
kolarskie na trudnych drogach i często w ciężkich 
warunkach atmosferycznych, odbyty w roku ubiegłym 
bieg kolarski na przełaj (Cyclopedestre), jak również 
biegi sztafetowe, zorganizowane przez Z. P. T. K. 
i towarzystwa należące do związku, nasuwają wnio­
sek, że kolarstwo może odegrać bardzo ważną rolę, 
jako służba łączności na usługach wojska na wyżej 
wymienionej placówce.

Kolarstwo dzięki szybkości posiada wyższość 
bezwzględną nad piechotą; kolarz łatwiej może 
przebywać drogi pełne wybojów, najeżone przeszko­
dami pod postacią rowów i wzgórz piaszczystych, 
niż motocyklista, który obciążony maszyną dużej wa­

gi jedynie na drogach bitych może posuwać się ze 
znaczną szybkością; na drogach piaszczystych musi 
motocyklista ustąpić kolarzowi, z łatwością przeno­
szącemu maszynę przez miejsca mniej dostępne. 
Taką samą wyższość posiada kolarz w stosunku do 
jeźdźca na koniu, a mianowicie: szybciej i dłużej 
może odbywać podróż, nie czyni łoskotu, zdradza­
jącego zarówno motocyklistę jak i kawalerzystę, 
łatwiej może się ukryć w razie spotkania z wywia­
dem strony przeciwnej i łatwiej może się przesunąć, 
nie będąc spostrzeżonym, obok siedlisk ludzkich.

W ojczyźnie naszej, która posiada skarb mało za­
sobny, wszystkie siły społeczne powinny być użyte 
na zapewnienie jej pokoju dla wrócenia do równo­
wagi po stratach, poniesionych podczas długotrwa­
łej wojny. Dlatego też obowiązkiem każdego oby­
watela jest doskonalenie własnej tężyzny, aby przez 
to uczynić całe społeczeństwo zdolnym do dźwig­
nięcia tych olbrzymich trudów, jakie w przyszłości, 
być może, będzie musiało złożyć na ołtarzu obo­
wiązku względem ojczyzny.

Jednym z obowiązków zorganizowanego kolar­
stwa polskiego, powinno być przygotowywanie się 
również przez pilne ćwiczenie turystyki, do goto­
wości oddania swego wyćwiczenia na usługi pań 
stwa, gdy tego zażąda. Doskonałym dowodem rów­
nież, że kolarstwo może z powodzeniem pełnić wy­
mienioną wyżej służbę jest fakt, że już podczas 
ubiegłej wojny Warszawa dawała swą pomoc w służ­
bie łączności i wywiązała się ku zupełnemu zado­
woleniu miarodajnych czynników.

A więc i w czasie pokoju, pracując z myślą 
„Wszystko dla frontu", pracujemy dla własnego bez­
pieczeństwa, a tym samym dla pokoju jutra.
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KOLARSTWO TOROW E
Kolarstwo torowe najefektowniej­

sze i najłatwiej nadające się do p ro ­
pagandy, należy jednak pod względem 
przygotowawczym do najtrudniejszych 
konkurencji sportowych.

Co się zaś tyczy wartości fizycz­
nych i trudności wyczynów, ustalono 
następującą klasyfikację: na pierwszym 
miejscu stoi kolarstwo torowe krótko- 
dystansowe, gdyż wymaga ono przede- 
Wszystkiem bardzo wysokiego wyrobie­
nia fizycznego, błyskawicznej orjenta- 
cji i najważniejsze — zdolności wro­
dzonych, bez których krótkodystansow- 
cem być nie można.

Umiejętność wyładowania wielkiej 
ilości energji na każde zawołanie móz­
gu, leży w granicach niewielu tylko 
ludzi i uważana jest za największy 
szczyt sprawności fizycznej człowieka.

Potwierdzają ten pogląd i badania 
porównawcze stopnia wyczerpania u 
krótkodystansowców i długodystansow­
ców; z badań tych wynika źe wy­
czerpanie pierwszych o wiele p rzekra­
cza wyczerpanie zawodników jeżdżą­
cych na dystans.

Rozróżnić tu należy dwa terminy: 
wyczerpanie i zmęczenie. Pierwsze 
występuje u krótkodystansowców dają­
cych podczas wyścigu maksimum napię­
cia nerwowego i połączonego z nim 
wysiłku, gdy długodystansowiec daje 
tylko wyłącznie pracę fizyczną, pocią­
gającą za sobą zmęczenie, a dopiero 
po długim bardzo czasie wyczerpanie.

Na drugiem miejscu postawić t rze­
ba kolarstwo szosowe. Tut-j  pierwszą 
rzeczą jest trening i odpowiedni tryb 
życia. Największe gwiazdy szosowe 
z amatorów, jak Wambst, Blanchonnet, 
a z zawodowców Suter, br. Pelisier, 
Debaetz, Bottechia i inni są  żywymi 
zegarami, w których wszystko ma swój 
czas i miejsce.

Na trzecim planie s t  >ją długo­
dystansowcy toru; od tych wymagane 
są  te Wszystkie wysiłki co i od szo­
sowców z tą jednak różnicą, że teren 
na którym odbywa się walka je s t  wiele

T. Stankiewicz  
W. T. C. Mistrz Polski 1923 r.

łatwiejszy od górzystej nieraz i wietrz­
nej szosy.

Osta tnie  miejsce w tej klasyfikacji 
zajmują kolarze jeżdżący za motorami,

J. Łazarski 
K. S. „Cracovia‘-. Mistrz Polski 

1924 — 1925 r.

tak  zwani sztajerzy S ą  to biegi prze- 
deWszystkiem dla publiczności a obli­
czone na efekt, Wchodzą prędzej W za­
kres  ekwilibrystyki aniżeli czystego 
sportu.

Od zawodnika-sztajera wymagana 
jest tylko monotonna, prawie bezmyślna 
praca fizyczna, resz tę  załatwia leader 
i po większej części od jego sprytu, 
inicjatywy i orjentacji zależy wygranie 
wyścigu.

Potwierdza to zresztą  i opinja jaką 
sie cieszą leaderzy zagraniczni. Równo­
rzędnie z nazwiskami takich „asów“ 
jak — Grassin, Linart, Seres, Brunier, 
Ganay; widzimy nazwiska leaderów — 
Didier, Pasquier sen., Pasquier  jun. 
Lehman, Sauge i inni.

Omówimy prz-dewsżystkiem kolar­
stwo krótkodystansowe, przedstawicieli 
których, w języku sportowym między­
narodowym nazywają szprinterami.

Główną cechą tych zawodników 
jest mocna i proporcjonalna budowa 
ciała i siła. W zrost  odgrywa tu nie­
małą rolę pomimo, że wielkość roweru 
i przekładni łatwo bardzo dostosowane 
być mogą do indywidualności. Nato­
miast wymagane jest duże opanowanie 
roweru i jak już mówiliśmy szybka 
orientacja.

Przygotowania, to iest treningi, 
szprinterów zasadniczo nie są u jęte 
w jakiejkolwiek ramy jak to ma miejsce

u szosowców lub długodystansowców 
torowych.

Każdy z Wielkich „asów“ czy za­
granicznych, czy krajowych, trenuje 
inaczej, a każdy z tych sposobów do­
prowadza do znakomitych nieraz rezul­
ta tów

Jedno jest tylko Wspólne u wszyst­
kich szprinterów doby obecnej: dopro­
wadzenie się do możliwie korzystnego 
stanu fizycznego przed zaczęciem fak­
tycznego treningu kolarskiego.

Uprawiają więc jedni gimnastykę, 
drudzy lekko-atletykę, jeszcze inni wal­
kę francuską, inni jeszcze wyjeżdżają 
na Wieś i tam oddają się najcięższej 
pracy fizycznej jak rąbanie drzewa, 
karczowanie lasu, praca w ogrodzie, 
lub też chodzą W góry, nie zaniedbując 
jednak codziennych przejażdżek na 
rowerze.

Tak  przygotowani, dopiero po doj­
ściu do formy ogólno-fizycznej zawodni­
cy zaczynają faktyczny trening kolarski.

Teraz  żadnego już ogólnego syste­
mu przeprowadzić — opisać nie można.

Jedni przejeżdżają na treningu 
Wspólnym na zmianę 10 kim. później 
finiszują na 200—300 metr. raz lub dwa 
i schodzą z toru. Takich, zdaje się, 
jes t  większość; należą do nich, ze s ta ­
rych kolarzy: Jaquełin, Ellegard, Pou- 
lain; z młodszych: Kaufmann, Michard, 
Mazairack; z polskich zawodników: 
Stankiewicz, „lko“, Garlej „Stef- .

Inni finiszują na treningach ogromnie 
rzadko, jadą tempem od 10 do 15 kim. 
i kończą go krótkim 300—350 metr. 
spurtem (spurt jest  to postępowe zwię­
kszanie szybkości,  bez wydania jednak­
że całego wysiłku). Taki trening upra­
wiają: Duprś, Spears, Moeskops, Meyer, 
Del Grosso, a u nas Szymczyk, Gędzio- 
roWski i zdaje się Łazarski ')

‘) Od niektórych zawodników, a 
Wszczególności krakowskich i lwow­
skich trudno jest otrzymać jakiekolwiek 
informacje. Ulubioną ich piosnką je s t— 
że nigdy nie trenują — jeżdżą widocz­
nie tylko z łaski bożej.

„lko“ W. T. C.
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Bailey (Aaglais)

Bailey
Mistrz Anglji (za w )

Inna jeszcze kategorja zawodników, 
po dojściu pracą na torze do pewnej 
formy, jeździ następnie zupełnie wolno— 
kręci się po wirażach, Wciąga na nie, 
od czasu do czasu pojedzie za mijającą 
ich grupą, w szybkim tempie dwa trzy 
okrążenia, znów wolno, wreszcie kilka 
dem arage’y (zrywów) i kilka finiszy 
200 — 300 melr. kończą trening. Tak 
trenował Friol, tak trenuje Cugnot, 
Schil es, a z naszych kolarzy Podgórski.

PeWną dla szerszego ogótu szprin- 
terów  osiągalną szybkością jest p rz e ­
jechanie 200 metr. 13, 1/5—15, 2/5 sek. 
Gdy za każdem prawie razem czas ta ­
ki osiągamy to można to określić jako 
dobrą formę i trening prowadzić mniej 
intensywnie.

Dalsze gwałtowne zdobywanie le- 
r szego czasu bardzo silnemi treningami 
może nie doprowadzić do celu, co łatwo 
sprawdzić, mierząc czas poszczegól­
nych 200 metrówek. Pogorszenie czasu 
o 1/5, 2/5 sek. Wskaże że wyniknie tylko

się nie poprawia, a przeciwnie, przez 
zbyt silną pracę następuje przem ęcze­
nie obniżające otrzymane już wyniki.

Są jednak zawodnicy, którzy nad­
zwyczajnie silnemi treningami i częste- 
mi finiszami dochodzą i utrzymują się 
we wspanialej fortnie. Wskażemy na 
takiego kolarza jak amerykanin Frank 
Kramer, który pomimo doskonalej 
formy (W roku 1906 wygrał mistrzo­
stwo świata i nie miał prawie współza­
wodnika na kontynencie) trenował co- 
dzień bardzo forsownie, najmniej dwie 
godziny spędzając na rowerze na torze.

Jeżeli przyjrzymy się te raz  pozy­
cjom różnych zawodników krótko- 
dystansowych, to zauważymy najróżno­
rodniejsze odmiany i przesunięcia. P o ­
dane tutaj fotografje największych asów 
świata, mistrzów poszczególnych Państw 
i naszych kolarzy, dadzą nam dosta tecz­
nie bogaty materjał dla zobrazowania 
jak różnurodnem i pomysłowem w swem

Fr. Szymczyk 
W. T. C. Mistrz Polski 1921—1922 r.

zastosowaniu jes t kolarstwo krótkodys- 
tansowe i ile pracy włożyć należy by 
wytrzymać konkurencję na międzynaro­
dowych spotkaniach.

Nie od rzeczy może będzie Wska­
zać, że różne pozycje charakteryzować 
będą poszczególne narody, co prawdo­
podobnie je s t  W związku z ich tem pe­
ramentem i budową. Francuzi jeżdżą 
na pozycjach stosunkowo krótkich, 
rączki kierownika trochę opuszczone 
ku dołowi, a sam kierownik nigdy i u 
żadnego z asów francuskich nie wycho­
dził po za przednią ośkę kola; nasze 
fotografje Poulain, Schiles, Dupuis, 
Sergent Faucheux i inni. Holendrzy 
siedzą daleko na tylnim kole, kierownik 
wyrzucono aż przed ośkę przedniego 
kola, rączki kierownika dość mocno 
opuszczone W dói: Meeskops, Leene, 
Meyer, Mazairack.

Anglicy siedzą trochę krócej, kie­
rownik jednak tak  samo wyrzucony na­
przód jak i u Holendrów; Bailey, Jon- 
sohn i inni.

G. Poulain 
b. Mistrz Francji i świata (zaw.)

Gabriel Poulain (Franinia)

M aeskap« ■( HnllatiUaiś)

Moeskops
Mistrz Holandji i świata (zaw.)

Włosi — krócej niż francuzi: Piani,  
Bogcelii, Zuchetti.

Szwajcarzy siedzą trochę dłużej od 
francuzów, rączki kierownika nieznacz­
nie opuszczone ku dołowi: Kaufman, 
Mermillod, Abeglen.

Nu-mcy — podobnie jak Szwajca­
rzy tylko rączki kierownika równole­
gle do ziemi: Riitt, Oszmela.

Aust:alijczycy — podobnie jak h >  
lendrzy, rączki mocniej opuszczone 
w dół: Spears, Dempsey.

Również i przekładnie szprinterów 
Wahać się będą W bardzo wielkich gra­
nicach. Najwięcej używaną i dla po­
czątkujących wskazaną iest 87—89, a 
po dłuższym treningu i zdobyciu dość 
szybkiego i Względnie łatwego ruszania 
z miejsca — poderwania się (dema- 
rage’u) — 92.

Wielu znakomitych zawodników, do 
których bezsprzecznie zaliczyć należy 
murzynaMayor-Taylor’a i Friola, nie

S c h il fe s  ( Frunęais)

Schilles 
b. Mistrz Francji (zaw.)
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używało przekładni Większej ponad 92, 
a częściej jeździli na 89.

S ą  jednak kolarze, którzy do z a r o ­
dów używają bardzo dużych przekładni: 
Moeskops, Kaufman, Spears, Bayley, 
Moretti,  Dupuis ścigają się na wiekszej 
niż 100 i dochodzą nieraz przy cichej 
bezwietrznej pogodzie do 112. Z a­
wodnicy ci należą jodnak do wyjątków’. 
Nie mniej słynni jak Poulain, Michard, 
Faucheux używają 92 a Schilles, Cugnot 
i Piani 96. Zastosować można tutaj 
pewną regułę i, pomijając wyjątki, po­
wiemy że Wielkość przekładni będzie 
proporcjonalna do wzrostu, a przede- 
wszystkiem do wagi zawodnika.

Większość kolarzy trenuje zwykle 
na przekładniach mniejszych: S7—89 
ściga się na 92—96 i dla szerszego 
ogółu nie robi to żadnej różnicy, są 
jednak tacy zawodnicy, dla których 
najmnieisza zmiana bez odpowiedr iego. 
na treningach, przyzwyczajenia, jest nie­
dopuszczalna.

Kolarze polscy jeżdżą na przekład­
niach 89 — 92, a z wybitnych używają: 
Łazarski,  Szymczyk — 96, „S tef“ 92—96, 
„Iko“, GędzioroWski, Podgórskj 92, 
Stankiewicz, Garley 89 — 92.

Przejdziemy teraz do długodystan­
sowców torowych.

Trening wspólny W kilku, a nawet 
kilkunastu zawodników razem. Ilość 
przejechanych kilometrów Wahać się 
może od 10 do 50 i więcej, trening, o ile 
zawodnik jeździ ponad 50 kilom, odby­
wać się powinien co drugi dzień.

W miarę dochodzenia do formy 
zwiększa się tempo, a później i prze­
strzeń,

Jako  przeciętną określa jącą już 
kondycję, po której można zwięk­
szać dystans, przyjąć można szybkość 
10 km W ćiągu 15 minut, (myślę tu o 
zawodnikach dobrych, doprowadzających 
się do stosunkowo wysokiej formy).

Jeżeli czas taki osiąga się bez 
większego wysiłku, przejście do dystan­
su o 10 km. większego uważać należy 
za pożądane.

D obrą  formą dla dtugo-dystansow- 
ców będzie możność pokrycia, przy 
Wspólnem we trójkę prowadzeniu, 40 
kilometrów na godzinę.

Osiągnięcie tego wyczynu skiero­
wać powinno zawodników do ich spe­
cjalności. Zawodnicy, jeżdżący w bie­
gach dystansowych z dwóch startów, 
kontynuować będą swoją pracę w pro­
wadzając do niej tylko wahania w ilo­
ści przejechanych dziennie kilometrów. 
Rozumieć to należy W sposób nastę­
pujący: W programie wyścigowym na 
przykład jest wyścig na 50 km. który 
się ma odbyć za dwa tygodnie. Z a ­
wodnik, znajdujący się już w pewnej 
formie, zaczyna trenować od 50 km. 
i co trening zwiększa dystans o 3—5 km. 
Dwa, trzy dni przed wyścigami zupełny 
odpoczynek. W rrzec iągu  więc wspom­
nianych dwóch tygodni zawodnik d o ­
szedł do 48—52 km. to jest  do dystansu 
bliskiego, na którym ma się odbyć 
wyścig. Naturalnie, że przy wyścigach 
częstszych treningi odbywają się rza ­
dziej. a tylko rozgrywkom bardziej 
ważnym poświęcać należy uwagę spe­
cjalną i prowadzić w tym kierunku t r e ­
ning.

Sztajerzy, jeżeli chcą dać dobre re ­
zultaty, muszą dopiero po wyżej Wska­
zanym przygotowaniu rozpocząć jazdę

Jaap Meyer 
Holandia. Mistrz świata 1925 r.

St. Podgórski W. T. C.

za motorem. Trening ich wahać się 
będzie na dystansie od 20 do 50 km. 
i raz na tydzień — 75—100 km. przy- 
czem rozpoczynać należy go wolno i do 
3/4 dystansu zwiększać tempo, a po 
osiągnięciu maksymalnej szybkości (le-

Dzień święta narodowego dał kola­
rzom sposobnoFĆ do wykazania wysokiej 
sprawności organizacyjnej i zapału po- 
s czególnych jednostek. Dzień 3-ci maja 
powinien stać się dla kolarstwa najjaś­
niejszą kartą, na której historja tego 
sportu zapisywać będzie najpiękniejsze 
czyny.

Inicjatywa Zarządu Związku Kolar­
skiego, zorganizowania biegów sztafeto­
wych, podjęta z ochotą i całym' zrozu­
mieniem rzeczy przez Towarzystwa Związ­
kowe, została wprowadzona w czyn w spo­
sób przynoszący zaszczyt całemu kolar­
stwu.

Wczesny wiosenny lecz pochmurny 
ranek zdziwił się niepomiernie, gdy ujrzał 
ja k  drogi wiodące do stolicy zaroiły się 
dziesiątkami młodzieży, która zgodnym 
wysiłkiem mięśni i ducha z wichrem pę­
dziła w zawody, aby przenieść wyrazy 
hołdu i gratulacji pierwszemu obywate­
lowi Polski, Panu Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej.

ader musi bacznie zważać by mu zawo­
dnik nie odpadł od motoru) znów bar­
dzo stopniowo zmniejszać tempo aż do 
powrotu do szybkości początkowej. 
Wzmaganie tempa i powrót do szyb­
kości początkowej ze spurtem na o s ­
tatnich 400 — 500 metr. jes t  bardzo 
wskazane i dla zawodników, jeżdżą­
cych bez prowadzenia, gdyż wyrabia to 
znakomicie poczucie tempa i wytrzy­
małość. Szybkość musi być jednak re ­
gulowana przy pomocy osób trzecich, 
zaopatrzonych w zegarki z sekundo­
mierzami.

Przedstawione zasadnicze systemy 
treningu kolarzy torowych, mam na­
dzieję, dadzą naszym zawodnikom ma- 
terjał, jak do pracy tej przystąpić i jak 
ją ująć należy. Zwracam tylko uwagę, 
że systematyczność i miara w pracy 
treningowej są podstawami dobrych re ­
zultatów.

Chcąc dać pewną całość nie mogę 
pominąć milczeniem tych warunków, 
które wymagane są  od dobrego leadera. 
Szta jer  oddaje mu się w biegu do zu­
pełnej dyspozycji i leader mądrze musi 
rozporządzać jego wytrzymałością i m a­
ksymalną szybkością. To też znakomi­
ci leaderzy W większości wypadków 
rekrutują  się z dawnych kolarzy i już 
z taką  praktyką przystępują do roli 
le ;d trów . Jak  wielką uwagę przywią­
zują oni do poczucia tempa niech p o ­
świadczy fakt, iż tak wyjątkowi leade­
rzy jak br. Pasquier’ry, D id itr  i inni co 
dzień trenują sami, bacznie, według ze­
garka orjentuiąc się W szybkości z ja­
ką  w danej chwili posuwają się po 
torze.

W naszych warunkach leaderów 
wykwalifikowanych mamy zbyt mało, 
a W walkach, których świadkami by­
liśmy w Warszawie czy w Łodzi, pierw­
szorzędną rolę odgrywały porozumienia 
i wskazówki kolarzy, resztkami sił 
i głosu informujących swych leaderów 
o stanie i ewentualnej możności konty­
nuowania walki.

Pomian.

Dzień ten nie dał zwycięzców i zwy­
ciężonych. ale dał czyn godny wysokiej 
miary i dał zadowolenie ze spełnionego 
czynu.

Prastare stolice Polski Kraków i Poz­
nań, serce naszego przemysłu Łódź wraz 
z całym okręgiem, nieugięty w walkach 
Górny Śląsk oraz Włocławek, Ciechanów 
i Lublin spieszyły, by z sekundującą sto­
licą dać świad>ctwo, że dzień oddany 
sportowi 'polskiemu, świętują godnie 
i górnie.

W chwili, gdy na drogach młodzież 
kolarska z niecierpliwością spoglądała 
w stronę stolicy, szukając widomych jej 
znaków, na dziedziniec Belwederu wje­
chał pluton W. T. C. i zaciągnął wartę 
honorową po obu stronach, prowadzącego 
do pałacu chodnika.

W kilka minut później rozkaz „Bacz­
ność! na lewo patrz!" sprężył szeregi ko­
larzy, zwrócił ich oczy w stronę pałacu 
i pochylił sztandar przed pierwszym do-

Dzień sztafet Kolarskich
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postawienia sprawy wychowania fizycz­
nego na najwyższym poziomie. Pamię­
tajcie!

Wieczorem tegoż dnia gościnni kola­
rze warszawscy podejmowali w sifdzible 
swej na Dynasach przybyłych gości skrom­
ną biesiadą towarzyską, którą uświetnili 
swą obecnością: p. jenerał Zaruski i ko­
mendant Charlemagne.

W toku wymiany zdań, po gorącym 
przemówieniu jenerała Zaruskiego o po­
trzebie budowy własnej floty handlowej, 
postanowiono popierać tę polską mysi 
gospodarczą i złożono na cel powyższy 
około 500 zł. Wieczór zakończył tryumf 
naszych olimpijczyków, fotografję k tó ­
rych, wśród gromkich „niech żyją“, za­
wieszono na honorowym miejscu siedziby 
W. T. C.

p. Prezydent w otoczeniu prezesa Z. P. T. K. p. Bodalskiego i p. rotm. 
N a k o n ie c z n ik o f f a  przyjmuje meldunek od p. Jankowskiego z War.

Tow. Cykl.

Czytajcie 
„Kolarz Polski"

50-klm. wyścig otwarcia
stojnikiem Rzeczypospolitej, Panem Pre­
zydentem Wojciechowskim.

Słychać raport przedstawiciela W.T.C.:
„Panie Prezydencie, pluton Warszaw­

skiego Tow. Cyklistów w imieniu kolar­
stwa polskiego składa Ci hołd i wyrazy 
czci".

„Witam Was, panowie cykliści”, 
brzmi odpowiedź Gospodarza, poczym Pan 
Prezydent robi przegląd plutonu, witając 
i zaszczycając rozmową starszych wie­
kiem senjorów kolarstwa.

A oto pierwsza sztafeta, za n ią dru­
ga, tuż trzecia i tak w krótkich odstę­
pach wpadają na dziedziniec dwójki ko­
larzy. Znać, że drogę przebyli daleką 
i błotnistą. Nic to! Są temi, którym 
przypadł w udziale zaszczyt wręczenia 
sztafet P. Prezydentowi. Niektórzy z nich 
w amarantowych koszulkach, z bielejący­
mi na piersiach orłami, to arystokracja 
kolarskiej młodzi,mistrzowie Polski i zwy­
cięzcy olimpijscy w Biegu Narodów. Inni, 
to mistrzowie swych gniazd, groza pro­
wincji. Wszyscy, to sława naszego ko­
larstwa, i forpoczta, idącej w głąb spo­
łeczeństwa, tężyznv fizycznej.

Przybyłych wprowadzają i przedsta­
wiają P. Prezydentowi przedstawiciele 
Związku Kolarskiego.

Uroczystość wręczenia sztafet trwała 
przeszło dwie godziny, w czasie których 
dostojny Gospodarz podejmował swych 
gości herbatą, dając w rozmowie dowód 
niezwykłego zainteresowania się sportem 
i wychowaniem fizycznem wogóle, co pod­
kreślał niejednokrotnie.

Na zakończenie przyjęcia w Belwede­
rze wykonano szereg zdjęć fotograficznych 
organizatorów i zawodników z P .  Prezy­
dentem na czele. Jj

Kolarze, baczność! Dzień, w którym 
Prezydent Rzeczypospolitej zechciał z pra­
cowitego dnia swego dać wam długie 
dwie godziny, powinien w historji kolar­
stwa i sportu wogóle, być niezapomnianym.

Dzień taki obowiązuje do dalszych 
wysiłków organizacyjnych w dążeniu do

Pierwszy debiut naszych szosowych 
kolarzy w 50 li lm. wyścigu „Otwarcia" 
ozganizowanym przez ruchliwe W ar­
szawskie Towarzystwo Cyklistów — jest 
ciekawym przyczynkiem do historji tego 
biegu i zarazem bogatym m^terjałem 
dla zawodników szosowych, którzy na 
Własnej skórze, dowiedzieli się jak nie- 
należy tego rodzaju wyścigi rozgrywać.

Dystans 50 kim. nie należy do 
dystansów sztajerowskich. Zrozumieli 
to doskonale jeźdźcy krótkodystansowi

i dość licznie, szczególnie młodzi 
wyścig ten obsadzili.

Niestety wypadki i zła droga nie 
pozwoliły żadnemu z nich dotrwać do 
końca.

Gdy spojrzeliśmy na ustawionych 
na starcie zawodników i znaleźliśmy 
między wybitnemi długodystansowcami 
jak Bartodziejski, Kamiński, Duszyński 
i inni dość pokaźną ilość kolarzy 
krótkodystansowych z Podgórskim na 
czele — byliśmy przekonani, że wyścig

Depeszę z Poznania przywiózł M. Lange, w otoczeniu Fr. Szym czy­
ka i Bartodziejskiego z W. T. C.
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od początku do końca będzie niezmier­
nie ciekawy i szybki.

Pewne obawy budziła tylko szosa 
i może w tym jednym wypadku, należa­
łoby Wziąść za zte tak doskonałej 
zawsze organizacji jak Warsz. Tow. 
Cykl., że tego roku na drogę najmniej­
szą zwróciła uwagę. A przecież ostatnie 
dwa kilometry wyścigu, były niemożli- 
Wemi poprostu do przejechania i na 
ostatnim Właśnie zdarzył się przykry 
wypadek Duszyńskiego, który na o s ta t­
nich 100 metr. miał jeszcze coś do po­
wiedzenia.

Na znak dany przez S tar te ra  za ­
wodnicy ruszyli bardzo zwartą ławą. 
Na czoło odrazu wysunęli się: Barto- 
dziejski, Kamiński, Dyszyński ze zd ą ­
żającym za nim jak cień Podgórskim.

Zapoczątkowane na pierwszym ki­
lometrze dość szybkie tempo — słabnie. 
Zawodnicy zbitą masą przejeżdżają gó­
rę pod Miłosną, trochę szybciej zjeż 
dżają wdóf, dosta ją  się do skrętu  szosy 
i nareszcie wzjeżdżają na bardziej moż­
liwą cl o jazdy drogę.

Prowadzi wyścig Duszyński czasami 
tylko zmieniany przez Bartodziejskiego.

Po 10 kim, upada Podgórski, który 
już zbyt chciwie korzysta z prowadze­
nia. Zdawało się, że będzie to sygna­
łem do rozpoczęcia wyścigu i inicjowa­
nia ucieczek.

Nie... Różnobarwny wąż kolarzy 
nie drgnął nawet, z jednakową powol­
nością posuwając się naprzód.

A przecież z Podgórskim należało 
się liczyć, 50 kim. nie jest dystansem, 
któryby przy tak wolnym tempie mógt 
zabić szybkość szprintera.

Należy przypuszczać, że nasi szo­
sowcy zupełnie zlekcewarzyli sobie 
przeciwników bo pomimo wiatru dmą­
cego prosto W n is, na pierwszej poło­
wie dystansu nie chcieli wykorzystać 
swych małych przekładni Wolno posu­
wając się naprzód,

Wyścig s taje się monotonny—szyb­
kość nie przekracza 12 15 kim. na go
dzinę. Urozmaicają go jak mogą kolarze 
„Sokola" ale są jeszcze zbyt słabi by 
w tym swoim pierwszym spotkaniu z 
„asami“ szosy, odegrać jakąś poważ­
niejszą rolę.

Drugi upadek Podgórskiego, który 
mając defekt wycofuje się niestety

z wyścigu, nie zmienia nastroju, bieg 
idzie ospale już do samego półmetka.

Na półmetku ze względu na zbyt 
wielką ilość kolarzy zawracających od­
razu z powrotem następuje pewne za- 
mięszanie, z którego korzysta Duszyń 
ski inicjując pierwszą ucieczkę.

Sytuację wyjaśnia Bartodziejski,  
który łapie uciekiniera.

Wyścig wchodzi W fazę Walki, 
rezuhatem  której jes t  oderwanie się 
czołowej grupy — Duszyńskiego, Bar­
todziejskiego, Kamińskiego świetnie ja­
dących przedstawicieli Kaliskiego Tow. 
Cyklistów Koszutskiego i Sobolewskie­
go. Po 5 kim. tempo trochę słabnie 
i do czoła dochodzi jeszcze Przybysz.

Bez zmian przebywają zawodnicy 
58 kilometrów.

Przejeżdżając mostek, Kamiński u- 
siłuje przedostać się po bardzo wąskiej 
kładce, obsuwa się jednak i upada, na 
czem traci około 500 metr.

Zaczyna się pościg z k tórego  zwy­
cięzcą wychodzi Kamiński dopędzają •, 
niezdecydowanie i z oglądaniem się na 
siebie, uciekającą piątkę. Na 42 kim., 
przy zrywie zaproponowanym przez ka- 
liszan, Bartodziejskiemu spada łańcuch. 
Tempo odrazu bardzo się wzm ig^, p ro ­
wadzą na zmianę Sobolewski i Du­
szyński.

Przybysz nie wytrzymuje szybkości 
i odpada.

Tymczasem Bartodziejski,  po zało­
żeniu łańczucha, zaczyna bardzo ener­
gicznie pracowac i z wielkim zacięciem 
posuwać się naprzód.

Je s t  to pierwszy moment wspania­
lej walki i pierwsza okazja do wykaza­
nia swych walorów. „As“ Warszawsk. 
Tow. Cyklistów, z prawdziwą furją od­
rabia stracone metry, przechodzi bły­
skawicznie koło Przybysza i już jak na 
dłoni ma przed sobą uciekających.

Tempo W czołowej grupie wzrasta.
j e s t  moment wahania s :ę wysiłków, 

bo i goniący i uciekinierzy utrzymują 
się na jednakowej od siebie odległości, 
ale jeszcze jeden wysiłek i Bartodziej­
ski zdecydowanie bierze górę.

W następnym kilometrze sytuacja 
zostaje zupełnie wyjaśniona. B arto­
dziejski do uciekinierów doszedł.

Ale w tym Właśnie czasie rozpo­
czyna atak  Kamiński. Mocnym tempem

chce zmęczyć wyczerpanych poprzed­
nim wysiłkiem zawodników i jest mo­
ment, że stary mistrz, mając na kole 
tylko Duszyńskiego odrywa się o kilka, 
a nawet kilkanaście metrów od ca­
łej gromadki, która wyciąga się w 
długą — coraz dłuższą linję. Wyczer­
pany jednak i trochę rozbity daje za 
wygraną i zawodnicy znów się grupują.

Pod Miłosną do czołowej grupy do­
szedł dobrze w drugiej połowie wyści­
gu, jadący Stanisław Ochniewski, a W 
chwilę później i Przybysz.

Na 47 kim. Duszyńskiemu psuje się 
coś w pedale, zeskakuje więc z rowe­
ru by poprawić. Traci na tem około 
300 metr. lecz szybko wyrównywuje 
s traconą przestrzeń

Ostatnio dwa kilometry wywołują 
pomiędzy zawodnikami pewne podnie­
cenie.

Prowadzi Bartodziejski nie chcąc 
oddać nikomu przodownictwa Tempo 
jest już dość szybkie tak że Ochniew- 
ski i Przybysz odpadają.

Na 500 metr przed taśmą Dyszyń­
ski atakuje Bartodziejskiego, Walka 
trwa około 100 metr. lecz straszliwe 
nierówności szosy powodują wypadek 
któ emu ulega Duszyński rozgrywając 
gumę i raniąc się przytem boleśnie.

Bartodziejski prowadzi sam i zda­
wało się, że wyścig wygra. Lecz na 
ostatnich 100 metr. wspaniałym zrywem 
dochodzi i momentalnie przechodzi go 
Koszutski i wpada pierwszy na taśmę.
0  4—5 długości za nim przybywa B ar­
todziejski, trzeci o 100 metr. Kamiński
1 Sobolewski.

Na samej taśmie podczas finiszu, 
k toś z bardzo nieostrożnych, wpadł 
prosto pod rower Koszu =tkiego i spo­
wodował wypadek, który skończył się 
dla zwycięzcy z łam anem  obojczyki.

J e s t  to specjalnie przykre dla orga­
nizatorów, którzy pomimo wysiłków ze 
swej strony, nie mogli poskromić nie­
sforności widzów a nawet swych człon­
ków.

Sądząc z całego przebiegu wyścigu, 
należy przypuszczać, że „asy“ W ar­
szawskiego Tow. Cyklistów Bartodziej­
ski, Duszyński i Kamiński nie potrafili 
Wziąść inicjatywy biegu W swoje ręce 
opóźniając moment walki o całe 25 kim. 
i to takich kilometrów, k tóre  należało 
przebyć pod wiatr, przez co zupełnie 
osłabili sw ą  przew gę, gdyż mając ma­
łe przekładnie, całej ich wartości wy­
zyskać nie potrafili.

Sprowadziwszy zaś cały wyścig do 
biegu krótkodystansowego, narażali się 
na pewną porażkę od któregokolwiek 
ze szprinterów, względnie ułatwili zwy­
cięstwo Koszustkiemu, który pomimo 
świetnego zwycięstwa, wydaje nam się 
więcej szybkim niż wytrwałym.

R e z u l t a t :
1. Koszutski Jerzy Kaliskie Tow. 

Cyklistów, 1 godz. 57 m. 14J s. o 4 metr.
2. Bartodziejski Tadeusz Warszaw. 

Tow. Cykl. o 100 metr.
3. Kamiński Ludwik W arszawskie 

Tow. Cykl. o 50 metr.
4. Sobolewski Zygmunt Kaliskie 

Tow. Cykl. o 50 metr.
5. Ochniewski Stanisław W. T. C
6. Przybysz Stanisław niestowa- 

rzyszony.
7. Napieracz Oddział Kolarski S o­

koła.
Udział w wyścigu Wzięło 24 za­

wodników.

Zwycięzcy biegu „Otwarcia"" 50 kim.
I Koszutski — Kaliskie Tow. Cyk. U Bartodziejski 

i HI Kamiński z W. T. C.
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KroniHa zagraniczna
Sezon kolarski W całej pełni. Wszystkie większe ośrodki 

kolarskie w zachodniej Europie organizują bardzo wielką 
ilość zawodów na torze i szosie. Nasi znajomi ze spotkań 
na międzynarodowych zawodach, coraz kategoryczniej wy­
suwają się na czoło z pośród zawodników swych krajów 
i już dzisiaj bez wielkiej omyłki, przepowiedzieć można, kto 
mistrzostwo sw ego.kra ju  zdobędzie. I tak: Włosi Martinetti 
i Boyochi jak dotąd jeżdżą, jeden w Paryżu drugi we Wło­
szech, bez porażki prawie; Mazairak nie znalazł w Holandji 
godnego siebie współzawodnika; szwajcar Abegglen najpraw­
dopodobniej zwycięży W roku bieżącym svego  rywala Mer- 
milloda dotychczasowego mistrza Szwajcarji; mistrz Niemiec— 
Oszmela jest w swym kraju niezwyciężony, choć ma bardzo 
poważnych konkurentów W osobach Graue i młodego Riitt’a; 
Francja posiada bardzo szybkiego, choć niewytrzymałego 
Galvaing’a i świetne postępy robiącego Bonnefa , do życia 
zaś sportowego powrócił Revelly — nadzieja Francji; Danja 
ze swym Christensen’em i Belgja z Debune’m również 
mocno dają znać o sobie. Nawet spokojna dotąd Anglja 
zaczyna organizować u siebie zawody międzynarodowe, 
chcąc wypróbować swe sity — młodego Turnera i szybkiego 
Halberfield’a. Do całości dorzucimy Węgrów Grimm’a 
i Uchereezky’ego a zdamy sobie sprawę z trudności jakie 
mają przed sobą polscy kolarze W mistrzostwach świata.

18 k w i e c i e ń ,  L o z a n n a .  — Wyścig główny dla ama­
torów 1000 metr. 1 —- Tomasini o pół koła 2. Milliquet, 3. Gross. 
Wygrane W walce z drugiego miejsca, ostatnie 200 m. 
13.8 sek.

Wyścig premiowy przyniósł zwycięstwo Milliquet;
2. Tomasini; 3. Campana. Deszcz przerwał dalsze zawody.

18 k w i e c i e ń ,  B o r d e u x .  W wyścigu szosowym 
na około Sud-O uest — 143 kim. brało udział 54 kolarzy 
amatorów. Pierwsze miejsce zajął Rousset przebywając 
dystans W 5 godz. 18 m. 4335 sek.; 2-gi o dwie długości Du- 
bourg; 3 ci Beffarat W 5 godz., 20 m.; 4. Jaffre; 5. Juge. 
średnia szybki ść — 27 kim. na godz.

18 k w i e c i e ń ,  G e n e w a .  Wyścig otwarcia szosowy 
dla amatorów 50 kim przyniósł zwycięstwo Lehnerowi w 
1 godz. 18 m. 17 s.; 2. N otter  lgodz. 18 m. 13 sek.; 3. Stro- 
bino 1 godz. 21 m 19 sek.; 4 Autenen 1 g. 21 m, 27 s.;
5. Hofer 1 godz. 21 m. r0 sek. Udział brało 76 zawodników.

Przec ię tna  szybkość 38 kim. 475 m. na godz.
18 k w i e c i e ń ,  A n t w e r p j a .  Wyścig na przestrzeni 

105 kim. zgromadzi.' na s tarc ie  84 kolarzy amatorów. P ierw­
szy przerwał taśmę doskonale jadący Jean Franęois w 
3 godz. 14 m.; 2. o trzy dług. M. Cloquet; 3. o dług. Verhey- 
lewegen, 4. F. Lintermans; W pięć minut po nich 5. H. Par- 
mentier.

Wyścig miał bardzo wiele ciekawych momentów i walk. 
Czwórka zwycięzka oderwała się od pozostałych dopiero po 
60 kim. Franęois wygrał wspaniałym finiszem.

Średnia szybkość — 32 kim. 480 metr.
18 k w i e c i e ń ,  B e r l i n - T r e p t o w .  Godzinny wyścig 

amerykański dla amatorów przyniósł zwycięstwo osadzie 
Ehmer—Graffunder, k tóra przejechała 42 kim. 110 metr.
2. Peschke—Sternberg; 3. Beeskow — Franke 4. S te e g e r— 
Wirowski; 5. Noth — Sawall (jun.).

18 k w i e c i e ń ,  T u r y n .  Mecze pomiędzy najlepszymi 
długodystansowcami: Girardengo, Binda i H. Su ter  ogromnie 
zainteresowały włoski świat sportowy

Rozgrywka nastąpiła W trzech biegach: 1. Mecz szyb­
kości 1000 metr. przynosi piękne zwycięztwo Girardengo;
2. o długość H. Suter; 3. Binda Ostatnie 200 metr. 13 sek.

Poprowadził Binda pilnowany przez „Campionissimo“; 
za którym w oddaleniu 6 długości jedzie Suter; na ostatnich 
400 metr. ten ostatni niespodziewanym zrywem wyrzuca się 
na czoło wyścigu i prowadzi z całą energją. Na ostatnich 
200 metr. S u tera  otakuje Girardengo przechodzi go i wy­
grywa pewnie o długość.

II. Mecz australijski 10000 metr.: zawodnicy ustawieni 
są W trzech punktach toru W jednakowej od siebie odległości.

f

Patyż Tor Buffalo — wyścig za tandemami.

Na strzał s ta rtera  ruszają goniąc się Wzajemnie. Po 5 kilm. 
przewagę uzyskuje Suter, słabnie jednakże, a na czoło coraz 
pewniej wysuwa się Binda, który os 'a teczn ie  osiąga ciężko 
zapracowane zwycięstwo; 2. Girardengo; 3. H. Suter. Czas 
14 m. 27,2 sek.

III. Mecz wytrzymałości i szybkości na przestrzeni 
6 kilm. z finiszem co okrążenie: 1 Girardengo; 2. Binda;
3. H. Suter. W ogólnej- klasyfikacji —1. Girardengo; 2. Bin­
da; 3. Suter.

P a r y ż - C a e n .  262 kim. wyścig szosowy wygrał Van 
de Casteele  W 8 godz. 43 m.; 2. o 400 metr. Blanć-Garin; 3. o 10 dł. 
Gremo; 4. Matton w 8 godz. 47 m.; 5. Collen w 8 godz. 51 m.

Wyścig z miejsca idzie w bardzo szybkim tempie, 
pomimo to w czołowej grupie znajduje się 21 zawodników.

W Trowille (200 kilm. od startu) Van de Casteele  
proponuje ucieszkę, która mocno przerzedza szeregi konku­
rentów. Po 7 kilm. w czołowej grupie zostają: Van de 
C asteele , Gremo, stary Tiberghien, Blanc-Garin, Van Sleem 
broeck i Collen.

W okolicy S t  Andre nie daleko od Caen, "Van de 
C asteele  ucieka, w zamieszaniu upada Sleem broeck i Ti- 
berghein. Van de Casteele  nie niepokojony kończy wyścig 
W doskonałym stylu. Średnia szybkość 30 kilm. 115 metr. 
na godz.

K o p e n h a g a .  101 kilm. wyścig szosowy dla amato­
rów wygrał Marino Nielsen, przebywając wspomniany dystans 
W dobrym czasie 3 godz. 7 m. 57 sek.

N o w y  J o rk .  Włoch Piani we wszystkich spotkaniach 
z najlepszymi amerykańskimi szprinterami odnosi zwycięstwa.

Sportowa prasa amerykańska nazywa go „niepokona­
nym europejczykiem”.

2 m a j ,  K r e f e ld .  (Niemcy). Wyścig amatorów 1000 
metr. 1. Oszmela; 2. Giesberts; 3. Rossbach; 4 Kant. P o­
prowadził Kant, za którym pojechał Rossbach, trzeci Oszmela 
i ostatni Giesberts.  Na £50 metr. od taśmy Rossbach z de- 
marage’u przechodzi leadera, na 200 metr. atakuje go O sz­
mela i wygrywa wyścig o pól długości drugi Giesberts. 
Ostatnie 200 metr. 13,2.'

W następnym biegu 40 kim. amerykańskim parami, zwy­
ciężyła osada Schorn—Sprinborn, 2. Frankenstein—Bossman;
5. G iesber ts— Kant. Biorący udział W tym wyścigu Oszmela 
upadł i potłukł się dotkliwie.

2 m a j ,  B u d a p e s z t .  — Wyścig „trójmecz" — dla 
krótkodystansowców—przyniósł zwycięstwo znanemu w W ar­
szawie Grimm’owi 2. Eignej; 3. Lowas.
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Linart 
8-miokrotny Mistrz Belgji

Wyścig £0 kim. przyniósł zwycięstwo RusoWsky’emu — 
W 1 godz. 52 m. 50 sek  2. R e ic h e r t— 1 godz. 52 m. 55 sek  
3, Szekeres.

2  m a j ,  T u r c j a .  — Sułtan Laugon do Therapja i z po­
wrotem 45 kim. 1. Achrtwd Manigomian 1 godz. 27 m.; 2. 
Kegham Koltouchtiour; 5. Seradin i .  Platon; 5. Mitakirls.

Czas wyścigu — Węgierskiego bardzo się zbliża do 
czasu osiągniętego przez naszych kolarzy w 50 Kim. biegu 
„otwarcia”, Szybkość pierwszego 26,8 kim. na godzinę.

M a g d e b u r g .  — Wielki wyścig szosowy dla amatorów 
na dystansie 271 kilm. przyniósł zwycięstwo Max Giinther 
10 godz. 7 m. 2 sek.; 2. W. Kappe; 5 Schroder; 4. Maczyński;
5. Merher. Średnia szybkość 26,8 kim. na godzinę.

N o r w e g j a ,  O s l o .  — Wyścig szosowy otwarcia 30 ki. 
dał zwycięstwo — Arne Firing’owi W 59 m. 7 sek.; 2. Eigel 
Reichborne 59 m. 43 sek.; 3. Claus Olsen.

C z e c h o s ł o w a c j a .  — Wyścig szosowy na dystansie 
P raga— Beneroy i z powrotem 75 kim. Udział brało 120 
zawodników. Pierwszy do mety przybył Konepasch 2 godz. 
46 m 4 sek.; 2. Charwat; 5 Cerwinka. Średnia szybkość 
26 kim. 100 m.

H a g a - R ij s w i jk .  Odbyły się tu pierwsze zawody to ­
rowe pod otwartym niebem. Na czele holenderskich kolarzy 
stoi znany zawodnik Mazairack. Ostatnie jego wyczyny 
świadczą o nim znakomicie, a wszczególności jeżeli się weź­
mie pod uwagę czas ostatnich 200 mtr. W finale biegu głów­
nego — 12,2 sek.

Rezultaty wyścigów były następujące: Wyścig główny, 
przedbieg pierwszy: 1. B. Leene; 2. Brilman; 5. Hoevaus; 
przedbieg drugi: 1. Hijzelendorn; 2. Van-Dijk; 3. Van-Kempen 
(jun.); przedbieg trzeci: 1. Mazairack; 2. Kreur; 3. Pieter.

Finał: 1. Mazairack o dwie długości; 2. H jzelendorn;
3. B. Leene.

Prowadzi! Hijzelendorn, na ostatnich 250 mtr. zaatako­
wał go M azairack przeszedł i w świetnym stylu i czasie 
wyścig wygrał. Trzeci B. Leene.

\Vyścig-rekord 1000 mtr. z zatrzymanego startu: 1. M a­
zairack, 1 m. 16,5 sek.

Wyścig tandemów: 1. Leene — Van-Dijk; 2. M aza­
irack — Maas; 3. Bulman — Wolf.

W'yścig 40 kim. amerykański parami: 1. Mazairack — 
Maas; 2. Kuys — Buys; 3. Kreur—Wolf; 4. Van-Dijk—Leene.

Bieg 40 kim. za prowadzeniem tandemów dla zawo­
dowców wygrał: 1. Willems; 2. Skelaer; 3. Paymans.

2 m a j  — P a r y ż .  Tor Buffalo. Paryż przeżywał je ­
den ze swych Wielkich dni sportowych kolarskich. W dniu 
tym bowiem rozgrywane byio mistrzostwo Belgji sztajerów 
na klasycznym 1Ó0 kim. dystansie.

Wyścig ten już od lat dawnych rozgrywany bywa 
W Paryżu, a to ze względu na to, że Belgja nie posiada toru 
odpowiedniego do tego rodzaju wyścigów i ogranicza się do 
torów odpowiednich dla biegów krótkich, które tylko dla 
amatorów, w większości wypadków, są dostępne.

Wyścig o mistrzostwo Belgji zgromadził na starcie 
najlepszych zawodników świata. Już los Widocznie tak  chce, 
na złość wszelkim intencjom i żądaniom człowieka, iż pań­
stwu, k tóre  najmniej interesuje się zawodami sztajerowskie- 
mi, daje najlepszych kolarzy właśnie w tej gałęzi i stawia 
Belgję na czele w konkurecji świata.

Rozgrywki mistrzostwa Belgji w biegach sztajerow- 
skich sięgają 1894 roku dając wtedy zwycięstwo amatorowi 
Protin, dalej z kolei zwyciężali: 1895 — Luyten amator; 
1896 — Luyten am.; 1897 — Bovy am.; 1898 — Lura am.; 
1899 — Califice am.; 1900 — nierozgrywano; 1901 — Kerff 
zaw. i Rolfam; 1902-5 nierozgrywano; 1904 — Arthur Vander- 
stuyft zaw.; 1905—nierozgrywano; 1906—Tubbaxam. W 1907 r 
przenoszą się już rozgrywki do Paryża gdyż Związek Bel­
gijski nie chętnie organizował te wyścigi dla zawodowców; 
w roku tym zwyciężył Gerini zaw.; I90S — V erb is t zaw.; 
1909 — Verbist zaw.; 1910 — Goor zaw.; 1911 — Goor zaw.; 
1912 — Arthur Vanderstuyft zaw.; 1913 — Linart zaw. W la­
tach 1914-5 6 7-8 nie rozgrywano ze względu na wojnę świa­
tową. W 1919 r. wygrywa znów Linart; 1920—Linart; 1921 -  
Linart; 1922 — Leon Yanderstuyft; 1925 — Linart; 1924 — Li­
nart; 1925 Linart.

W 1926 roku na starcie po za Linart’em znaleźli się 
w znakomitej formie będący E. Aerts, L. Vauderstuyft i Van 
Ruysseveldt a także świetnie ostatnio jeżdżący Lejour 
i Vandenbosch.

Wyścig z miejsca poprowadził Linart mając za sobą 
Omeyo, Vanderstuyfta, Vandenboseha, Lejour’a, Van-Ruys- 
sevelta i A erts ’a. Po 8 okrążeniach Lejour atakuje i prze­
chodzi Vanderstuyfta i Vandenbosch’a co jest sygnałem do 
zwiększenia i tak  ogromnie silnego tempa wyścigu. Linart 
po 10 kim. dochodzi Omeye i mija go, to samo spotyka 
Vaudenboscha, następnie Lejoura i Vanderstuyfta.

Na opór natrafia dopiero przy mijaniu Aer<s’a walka 
trwa blisko 12 okrążeń i Aerts utrzymuje pozycję.

Po chwili nowy atak, który trwa 10 okrążeń. Aerts 
niewytrzymuje i odpada, traci jedno okrążenie za drugim 
i osta tecznie wycofuje się z biegu. Wyścig w szalonym tem­
pie prowadzi Linart, co jakiś czas mijając współzawodników.

Po 40 kim. budzi się i Vanderstuyft odbija stracone 
u innych zawodników okrążenia i coraz zdecydowaniej wy­
suwa się na drugie miejsce.

Je s t  to bodźcem dla Linart’a, który prowadzi bieg 
W szalonem tempie do końca, wygrywając go W rekordowym 
czasie w 1 godz. 15 m. 48 sek.; 2. Lęon Vanderstuyft o 6 
okrążeń resz ta  zdystansowana.

Linart po raz ósmy zdobył mistrzostwo Belgji i uro­
czyście włożył trójkolorową koszulkę swego kraju.

Wyścig amatorów 1000 mtr. przyniósł zwycięstwo 
Chennevieres; 2. Bardet; 3. Monod — osta tn ie  200 m. 14‘|5 s.

Po raz pierwszy po wojnie rozegrano wyścig z pro­
wadzeniem motorów zarezerwowany dla amatorów. Wygrał 
go Siaugues przebywając 15 kim. w 12 m. 564|5 sek.; 2. Sadi 
Lepart o 50 metr.; 3. Maugey; 4. D esvages (wycofał się).

2  m a j  — P a r y ż .  Wielki doroczny wyścig 20-ty z rzędu 
dookoła Paryża na przestrzeni 524 kim. przyniósł wspaniałe 
zwycięstwo szwajcarowi Henri Suter, który Wspomniany dy­
stans pokrył w 11 godz. 28 in. 37 sek. (średnia szybkość 
23 kim. 282 m. na godz.).

Drugi o dwie długości K. Notter; 5. Frantz w 11 godz. 
52 min. 52 s.; 4. Curtel; 5. Delbecque; 6. Souchard: 7. Matan...
20. Francis Pelissier. Henri Pelissier Wycofał się z powodu 
upadku i potłuczenia.

OD REDAKCJI .
Celem uniknięcia spóźnienia w umieszczaniu sprawozdań i komunikatów prowin­
cjonalnych ) ,  zwracamy się do wszystkiej naszyci) Korespondentów z uprzejmą prośbą 
o nadsyłanie rękopisów aktualnych), listem poleconym, nie później jak  5 dni przed 

wyjściem numeru.
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KRONIKA KRAJO W A
Z Tow. Cyklistów w Warszawie. Na 

Zebraniu Tow. Cyklistów w Warszawie 
uchwalono cały szereg wniosków, a mię­
dzy innymi postanowiono: nie Wpuszczać 
na boisko członków, a tym samym za­
bezpieczyć zawodników od wypadków 
jakie mogłyby z tego tytułu wyniknąć; 
poza tem w yb ud ow ać  trybunę dla sę­
dziów na miejsce 2 lóż po prawej s tro­
nie Wejścia na b o isk o ,  co też da moż­
ność Wszystkim widzom  i z  k a żd eg o  
miejsca obserwować finisz i zakończe­
nie biegu.

Wybrano nowy zarząd, który ukonstytuował się jak 
następuje: P rezes  Ks. Seweryn Czetwertyński, wiee-prezes: 
vacbt, zastępca wice-prezesa Jan Jankowski, sekretarz Augu­
styn Paszkowski, sekre tarz  sportowy B igusław Banaszkiewicz, 
skarbnik Władysław Śledziński, kapitan sportowy Feliks 
Wojtkiewicz, zastępca Władysław Trippenbach, kapitan tu ­
rystyczny Romuald Kurzawiński, gospodarz Henryk Nako- 
niecznikoff, gospodarz techniczny Karol Wiciejewski, księ­
gowy Wacław Zagoździński.

Jako  zastę  cy członkó v Zarządu zostali wybrani 
i mandaty przyjęli pp Szmorliński Ignacy, Borowiński Bole­
sław, Wroński Jó ef, Kamper Juljan, Wieczorkiewicz Józef.

Do Komisji Kwalifikacyjnej weszli pp. Bodalski M ie­
czysław, Słoji wski Seweryn, Lange Romuald, Gójski Stefan, 
Borkowski .Bogumił, Jabłoński Mieczysław, Bartodziejski 
Tadeusz, Śliwiński, Kowalczyk Władysław, Piotrowski 
Edward, Borkowski Ferdynand, Rosensw.jjg Stanisław, Wiś 
nieWiki Władysław Wadowski Ignacy, Wypustek Stefan.

Zastępcy Komisji Kwalifikacyjnej pp. Janik Stanisław, 
Goiński Roman, Budz:szewski Zdzisław, Grochowski C z e ­
sław i Kohon Wacław.

Kom sja Rewizyjna wybrana w składzie następującym: 
Kazimierz Pawiński, Edmund Walter,  Piotr  Biedrzycki, An­
drzej PierWocha, Mystkowski Józef.

Z obowiązku kronikarskiego zaznaczyć musimy, że 
Zarząd T C. W. buduje lożę dla Patia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Towarzystwo Cyklistów w Warszawie zwołuje nad­
zwyczajne zebranie na dzień 22 mnja o godz 8 Wieczorem 
w celu dokonania uzupełniających wyborów na vice-prezesa 
Towarzystwa i rozpatrzenia kilku ważnych spraw.

W dniu otwarcia sezonu kolarskiego przez Tow. Cyk- 
łi-tów W Warszawie zorganizowano również dwa biegi tury­
styczne, z których pierwszy na dystansie 10 kim. zgromadził 
u s tartu  4 senjorów. Zwyciężył p :ęknie p. Minichowski 
w czasie 30 m. 24 sek., bijąc młodszych od siebie pp. Stan­
kiewicza i Biedrzyckiego.

Drugi bieg turystyczny na dystansie 25 kim. dał zwy­
cięstwo p. Paluszyńskiemu Wiesł. w czasie 56 m. 45 sek., 
drugi Śliwiński, trzeci Szumański J.

Zwycięstwo senjora p, Minichowskiego, liczącego 58 lat, 
wywołał wśród kolegów klubowych objawy niekłamanego za­
dowolenia, co się objawiło w entuzjastycznym przyjęciu 
zwycięzcy.

Piąty bieg kolarski „Stadjonu" zgromadził na starcie 
105 zawodników, którzy przybyli do mety W następującym 
porządku: I) p. Włodarczvk Kazimierz w niezłym czasie 52 
m. 45 s ,  drugim o kil - a maszyn p. Jaworski Henryk, 3) Szy­
mański, 4) Górka Feliks, 5) Paciorki wski ^ t ,  6) Jaśkowski 
Cz., 7) Wierzbicki Wacław, 8) Gołębiowski Józef, 9) Mal- 
lessa, 10) Doley Tadeusz.

Do mety przybyło przeszło 50 zawodników, inni bądź 
zrezygnowali, bądź zmuszeni byli przerwać bieg z powodu 
defektów.

Fatalny stan szosy przeszkodził do osiągnięcia lepsze­
go czasu, a szkoda, gdyż sądzą.- po jeździe niektórych za­
wodników, posiadali oni większą szybkość, niż mogli w yka­
zać na przysłowiowych kocich łbach, hamujących jazdę.

Zwycięzca otrzymał rower Puch, ofiarowany przez 
firmę Austro-Daimler, oraz żeton redakcji Stadjonu, inni - 
W liczbie 19 — przedmioty wartościowe i piękne żetony.

Nagrody po odpowiednim przemówieniu Wręczał zwy­
cięzcom p. ppłk Osmólski.

Zawody przeprowadzone były wzorowo przez W ar­
szawskie ToW. Cyklistów, pod przewodnictwem kapitana 
Wojtkiewicza.

Bieg Kolarski Expresu Porannego o puhar i nagrody 
ufundowane przez wymienione wydawnictwo odbędzie się 
w niedzielę dnia 30 maja na przestrzeni 105 kim.

Nie wątpimy, że zawody te, mające już swą dobrą tra ­
dycję, zgromadzą u startu najwybitniejsze siły kolarskie 
z mistrzami szosy na czele. Bieg dostępny jest dla wszyst­
kich zawodników, mających licencję Z. P. T .,K

Zapisy przyjmuje firma „Impet" Nowy Świat 70.

Warszawie przybyła nowa sekcja kolarska powstała 
jeszcze we wrześniu 1925 r przy pierwszym Gnieździe ‘do­

koła. Sekcja powstała z inicjatywy pp. Jul- 
jusza i Franciszka Kuszczyńskich i liczy 
obecnie 60 członków czynnych.

W dniu 18 kwietnia Sekcja Kolarska 
Sokoła organizowała swój pierwszy wyścig 
„otwarcia" na dystansie 25 kl. Do wyścigu 
tego zgłosiło się 22 zawodników. Po cięż­
kiej walce, zwycięstwo odniósł Chaf ros 
Stanisław, przebywając dystans w 48 m. 

31,2 sek.; drugi o kilka metrów WładysłaW, a tuż trzeci

W a r s z a w a .
ostatniem Walnem

Wyścig „Stadjonu" 25 kim. W drodze do półmetku. St. Chabros
Zwycięzca biegu otwarcia

S. K „Sokół”
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Stanisław bracia Napieracze; czwarty—Michalak Eugeniusz; 
piąty — Szadkowski Stefan; szósty — Morawski Wacław.

Organizacją wyścigów kierował p. J. Kuszczyński. Wy­
bitną pomoc okazała Sekcja Automobilistów Sokola, która 
przybyła na s ta r t  w liczbie 15 samochodów z p. inż. W. Czaj­
kowskim na czele.

M iń s k  M a z o w i e c k i .  Sekcja Kolarska Tow. Sporto­
wego „Mazowia" odbyła w dniu 18 kwietnia pierwszą ina­
uguracyjną wycieczkę turystyczną, złożoną z 39 członków 
oraz kilkunastu osób zaproszonych, do odległego o 9 kim. 
Ignacowa, skąd po wysłuchaniu nabożeństwa na intencję po­
myślnego sezonu kolarskiego oraz < kulicznościowego kaza­
nia, wyruszono z powrotem do Mińska. Po objechaniu do­
koła miasta i dokonaniu oficjalnego zdjęcia przez p. Adama 
Gancwola, wycieczka została rozwiązana. Liczny udział 
w wycieczce, oraz wrażenie wywarte na ludności, wróży 
Sekcji najlepszą przyszłość w pracy kolarskiej.

Ł ó d ź .  Walne zgromadzenie S. S. „Unionu".
W kwietniu r. b. odbyło się walne zgromadzenie spra­

wozdawcze S. S Uunionu.
Właściwie było to tylno dokończeni ? zebrania z dnia 

26 marca, Które z powodu obszernego 
porządku dziennego, ze Względu na
spóźnioną porę, nie zostało zakończone.

Kierownictwo obrad powierzono 
jednogłośnie p. Fiedlerowi, który z obo­
wiązków swych wywiązał się bez zarzutu.

Po odczytaniu i zatwierdzeniu
porządku dziennego, zawierającego za­
wrotną ilość punktów, przyjęto pro to­
kół z poprzedniego zebrania i przystą­
piono do odczytania sprawozdania ustę- 

pującedo zarządu. Po dłuższej polemice, wywołanej sytu­
acją finansową klubu, udzielono absolutorjum ustępującemu 
zarządowi i przystąpiono do rozpatrzenia wniosków komisji 
statutowej.

Dotychczasowy sta tu t  S. S. „Unionu" uchwalony
w pierwszych dniach niepodległości państwa Polskiego, jak 
wykazało doświadczenie życiowe, zawierał zbyt wiele niedo­
kładności i dzięki temu niektóre pociągnięcia zarządu, dykto­
wane nakazem chwili, częs to  wchodziły z nim w kolizję.

Zadaniem komisji statutowej było usunięcie Wszelkich 
niedomówień; zmiany wprowadzone przez nią graniczyły nie­
kiedy z kompletną p rzeróbką poszczególnych paragrafów 
statutu.

Szczególnie na wyróżnienie zasługuje nowe brzmienie 
oaragrafu, omawiającego likwidację stowarzyszenia, w myśl 
k tórego decyzji takiej nie można powziąć na podstawie 
uchwały zapadłej na Walnem zgromadzeniu. Dopiero po
upływie jednego miesiąca zostaje zwołane powtórne zgro­
madzenie i jeśli decyzja powyższa przejdzie ponownie, do- 
diero Wtedy wyznaczona zostaje komisja likwidacyjna.

Następnie przystąpiono do wyborów uzupełniająch no­
wego zarządu, W skład k tórego weszli: pp. Ajer i Rozm\'sło- 
Wicz jako sekre tarze ,  Klaft i Josse  jako skarbnicy, R. Hoff­
m ann— gospodarz, przewodniczący komisji kolarskiej p. En- 
lenfeld, gier ruchowych p. Rode, automobilowej p. Stefferr. 
Lekarzem klubowym został wybrany dr. Kantor.

W skład Komisji Rewizyjnej wybrani zostali pp. Oskar 
Kahlert, Breming, Mietag, Fiszer i Zander.

Mandat sek re tarza  komisji kolarskiej powierzono 
p. Szusterowi.

Po zatwierdzeniu powołanych do życia sekcji bokser­
skiej i motocyklowej, walne zebranie przyjęło prowizorjum 
budżetowe na rok 1926 w ogólnej sumie 16,600 zł.

Po  wyczerpaniu porządku dziennego przewodniczący 
p. Fiedler po szesnastogodzinnych obrad'ach zamknął posie­
dzenie o godz. 3 po północy.

■Łódź. Towarzystwo Zwolenników Sportu w Łodzi, 
komunikuje, iż na Ogólnem Rocznem Zebraniu odbytym 

W dniu 13 Marca 1926 r., został wybra­
ny następujący Zarząd T. Z, S.: Chy­
liński Józef — prezes; Pękalski Broni­
sław — wiceprezes i podkspitan Sekcji 
kolarskiej; Sienkiewicz Leon — wice­
prezes i członek Zarządu Sekcji k o ­
larskiej; Szudziński Stefan  — sekreterz; 
Biegański Dyonizy -  skarbnik; Chmie­
lewski Jan — gospodarz; Nowak W a­
lenty — zas tępca sekretarza; Szymczak 
Józef — zastępca skarbnika i sekretarz 
Sekcji kolarskiej; Majeranowski Leon— 

zastępca  gospodarza; Kowalczyk Ryszard — członek zarzą-

Wycleczka inauguracyjna K. S. „Mazovia"w Mińsku 
Mazowieckim.

du; Pękalski Aleksander — kapitan Sekcji kolarskiej; Hej- 
wowski Tadeusz — podkapitan Sekcji kolarskiej.

Komisja Kewizyjna: Szram Gustaw, Kempiński Aleksan­
der, Augustyniak Józef  i Wysocki Józef.

Towarzystwo organizuje r. b. około 20 wycieczek tu ­
rystycznych, z których na szczególną uwagę zasługują wy- 
c ieczk;: do Kalisza, i trzydniowa do Częstochowy. Zywody 
o mistrzostwo klubowe odbędą się dnia 6 czerwca na szo­
sie w Krzywiu, zawody klubowe mrystyczne odbędą się 29 
sierpnia.

‘Ł ó d ź .  Łódzki Klub Sportowy dnia 25 kwietnia b. r. 
urządził pierwsze zawody kolarskie szosowe Konstantynów— 
Zgierz, których wyniki poniżej podajemy:

B ieg  otwarcia : 10 kim.
1) Ende Alfred, niestowarzyszony, czas 17.36,4.
2) Szeinrok Ryszard, Pabjanickie Towarzystwo Cykli­

stów, czas, 17.41,2.
3) Świderski Henryk. Ł. K. S., czas 17.41,2.
W biegu tym startowało 12 kolarzy.
B ieg  główny 17 kim
1) Szeinrok Ryszard P. T. C., czas 37.59,4.
2) Schmidt Artur S. S. „Union", „ 38.
3) N eszper Henryk Ł. K. S. „ 38.
W biegu tym startowało 9 kolarzy.
B ieg zaawansowanych 8 kim.
1) W egner Teodor, S. S. G. “Szturm", c z l s  15.46.
2) Koprowski Bolesław, Sekcja  Kolarska R. T. „Re­

sursa", czas 15,47.
3) Domszalski Marjan, S. S. G. „Rekord", czas 15.^4.
4) Spałek Wacław Ł. K. S.
W b k g u  tym stawało 11 kolarzy.
B ieg turystyczny 8  kim.
1) Szymański Leon, Ł K. S., czas 15.56,6
2) W alter Edmund, S. S „Pogoń", czas 16.6.
3) Stachurski Eugenjusz, S. S. im. „Paderewskiego", 

czas 16.19.
W biegu tym startowało 12 kolarzy.
BiegF Klubowy 8 kim.
1) Świderski Henryk, Ł.  K. S., czas 15.18.
2) Ekler Feliks, „ „ 15.21.
3) Hiszpański Hemyk „ „ 15.35.
W biegu tym startowało 16  kolarzy.
Ł ó d ź .  Towarzystwo Cyklistów „Rekord" W Łodzi 

wydało swój regulamin wycieczkowy 
i Kalendarz Sportowy na rok bieżą­
cy. Ważniejsze zawody kolarskie 
W Towarzystwie odbędą się 16 maia 
o mistrzostwo klubowe, następnie 
4 lipca szosowe i wreszcie w dniu 
22 sierpnia również szosowe na dro­
dze Krzywic.

Bogaty program turystyczny, 
obejmujący 20 dni wycieczkowych, 
doskonale świadczy o rozwoju spor­

tu w młodym Towarzystwie.
Ł ó d ź .  Towarzystwo Warszawskich Cyklistów w Ło­

dzi opracowało obszerny program tegorocznych zajęć. Na 
szczególniejszą uwagę zasługuje podział wycieczek na wy-
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•cieczki dla turystów i zawodników, którym T-wo chce ułatwić 
zwiedzanie połączone z treningami. W obec trudnych warun­
ków finansowych T-wo proponuje wszelkie postoje urządzać 
-W lasach, a nie w restauracjach, jak bywało dotychczas. 
W ycieczkowicze prowiant muszą zabierać ze sobą Myśli 
~tej należy przyklasnąc, gdyż będzie to z pożytkiem dla ciała 
i ducha.

Pierwsze zawody kolarskie odbyły się dnia 18.IV, po- 
zatym program przewiduje zawody o mistrzostwo Klubu na 
dystansie 50 kim. w dniu 30 maja, zawody z przeszkodami 
W kierunku Aleksandrowa, Lumierska i Pabjanic w dniu 27 
czerwca oraz szereg innych organizowanych wspólnie z in- 
nemi Towarzystwami. Doroczny bieg rozstawny Łódź — Ka­
lisz — Łódź wyznaczony został na 5 września.

Szereg wycieczek, z których najkrótsza na dystansie 
68 kim. do Łasku a najdłuższa do Częstochowy około 300 
kim., świadczą wymownie o stopniu zainteresowania turysty­
k ą  w Towarzystwie. Prócz wymienionych projektuje się 
dwutygodniową wycieczkę na Hel i bieg na przełaj na prze­
strzeni około 20 kim. w dniu 26.IX.

K a m ie n n a  W Woj Kieleckiem Wkrótce będzie posia­
dało własne Towarzystwo Kolarskie. Na  odbytem niedawno 
zebraniu miłośników sportu kolarskiego postanowiono zało­
żyć nową placówkę tego pięknego sportu.

P a b i a n i c e .  Sekcja Kolarska P. K. S. „Burza“ otwo­
rzyła swój sezon wycieczką do Łasku

Zawody klubowe kolarskie odbędą się 8 sierpnia. 
Program turystyczny przewiduje 14 wycieczek, z których 
najdłuższa do Główna. Uczestnicy wycieczek otrzymają na- 
:grady honorowe w żetonach srebrnych i bronzowych.

P a b j a n i c e .  Pabjanickie Tow. Cyklistów organizuje 
w dniu 16 maja pierwsze zawody kolarskie na drodze P ab ja ­
n ice—Łask  z następującym programem: bieg główny 25 kim., 
4>ieg turystyczny 10 kim., bieg klubowy 15 kim. S ta r t  i meta 
przy Parku Wolności.

Klub Cyklistów w Trzebini na walnem zgromadzeniu 
W dniu 28 marca powołał do Zarządu następujące^ osoby:

Na prezesa  p. Władysława Rogackiego, Wiceprezesem 
został p. Marian Szczyrek, kapitanem — Adam Witkowski, 
zas tępcą — Franciszek Biela, skarbnikiem Eugienjusz Kulik, 
gospodarzem Władysław Czarnecki i sekretarzem  p. Mie­
czysław Wossallo.

B o r e k  F a ł ę c k i .  Zawiązało się nowe Tow. Kolarskie 
pod nazwą Borkowski Klub Cyklistów W Borku Falęckim.

K r a k ó w .  Oddział Kolarzy Sokoła Kraków 11 powołał 
nowy Zarząd W osobach: prezesa p. Rogowskiego W icente- 
go, sek re tarza  p. Jędrzejowskiego 'Włodzimierza, kapitanów 
pp. Plebańczyka Marjana i Sikorskiego Romana oraz skarb­
n ika  p. Baranowskiego Witolda.

Program T-wa przewiduje 23 wycieczki, z których 
najdłuższa do Zakopanego i Morskiego O ka 27-28 i 29 
czerwca. Zawody zostały wyzna zonę następujące: „Wio- 
senne“ na 13 maja; „Cyclopedestre” 3 czerwca i o mistrzo­
stwo klubu 8 sierpnia.

Otwarcie sezonu miało miejsce 5 kwietnia wycieczką 
do Tyńca i Skawina

G n ie z n o .  Gnieźnieńskie Tow. Cyklistów sezon tego­
roczny rozpoczęło zawodami, odbytemi w dniu 2 maja. T o ­
warzystwo zwraca uwagę na rozwój turystyki i w tym celu 
organizuje 18 dni wycieczkowych, które dostarczą  uczes t­
nikom miłych Wrażeń i pozwolą młodzieży zaznajomić się 
z połacią ziemi polskiej i jej zabytkami.

Z a r o d y  kolarskie Towarzystwo organizuje następujące: 
3 maja — klubowe; 28 sierpnia — klubowe; 12 Września 
o Naramiennik Towarzystwa. Zawody o mistrzostwo Gniezna 
odbędą się 3 października,

Prezydjum przedstawiają pp.: przezes — T. Wolny, 
sek re ta rz  — M. Krzymiński, kapitan — E. Pyddy i skarbnik— 
W. Szymański.

G r u d z ią d z .  W niedzielę dnia 18 kwietnia odbyły 
się W Grudziądzu pierwsze w tym sezonie zawody kolarskie, 
urządzone przez sekcję  ko la rską  Tow. Sport.  „OIympia“ na 
szosie Radzyńskiej.

Do zawodów stanęło razem 14 zawodników, członków 
T. S. „Olympia".

S ta r t  i metę naznaczono przy placu Wystawowym. 
Punktualnie o godz. 15-ej rozpoczęły się zawody na 

przestrzeni 13,5 kim. z półmetkiem.
Na tej przestrzeni stanęło do wyścigów 7 zawodników. 
W szyscy przybyli do mety bez wypadku W następują­

cych czasach:
Ja k o  pierwszy p. Gawroński minut 22 sekund 42;

„ drugi „ Kozłowski „ 23 „ 06;
„ t rzec i  „ Pisarski „ 23 „ 40;
„ czwzrty „ Stójkowski „ 24 „ 22,5.

C z a s  zużyty przez pierwszego zawodnika uważać na­
leży za dobry.

Do biegu na przestrzeni 10 kim. z półmetkiem; na 
starc ie stanęło 7 zaw dników.

Do mety przybyło 6 w następującym porządku i cz a ­
sie, a mianowicie:

Jako  pierwszy p. ZdziebłoWski minut 21 sekund 0,7;
„ drugi „ Romanowski Max „ 2 1  „ 20;
„ trzeci „ Desing II „ 21 „ 44;
„ czwarty „ Romanowski B „ 22 „ 0,5.

Poza konkursem brał udział w poprzednich zawodach 
p. Neumann z Tucholi,  który osięgnął czas 20 minut 44 sek.

Po zawodach wręczył prezes T. S. „Olympia“, p. dyr. 
Androt nagrody zwycięzcom:

pp. Gawrońskiemu i Zdziebłowskiemu I-e nagrody 
Kozłowskiemu i Romanowskiemu II-gie „

„ Pisarskiemu i Desingowi II III-cie „
Nagrody w żetonach srebrnych ufundowane zostały 

przez Tow. Sport. „Olympia"
Wypadku nie notowano. Dość silny wiatr W drodze 

powrotnej przeszkodził W osiągnięciu lepszych wyników 
Porządek utrzymywała na szosie policja 

Frekwencja publiczności znaczna.
W niedzielę dnia 2-ego maja p o f o ł .  odbyły się w T o ­

warzystwie wyścigi otwarcia na nowo wybudowanym włas­
nym torze, położonym przy ulicy Wiktorjusza W Grudziądzu.

Adresy Towarzystw Kolarskich
—  członków Związku Polskich Towarzystw  

Kolarskich.
(Ciąg dalszy.)

W ojewództwo Lwowskie.
46. Lwowskie Towarzystwo Kolarzy i Motorzy­

stów we Lwowie. S ek re ta rja t  Jan Wismiller, 
ul 29-go Listopada 17.

47. Sekcja  Kolarska A. Z. S. we Lwowie, ul. 
Łozińskiego 7.

48. Sekcja  Kolarska Przemyskiego Klubu Spor­
towego „Polonja", ul. Mickiewicza 2.

49. Sekcja  Kolarska K. S. „R esov ia \

Lwów.

»

/Przemyśl.

Rzeszów.

Poznań

Województwo Poznańskie.
50.

51.

Poznańskie Towarzystwo Cyklistów 
i Motorzystów W Poznaniu. S ek re ta r ­
jat Józef  Krzyżan ul. Niegolewskich 22. 
Oddział Kołowników Sokoła Poz­
nańskiego. S ek re ta r ja t  Aleksy Mań- 
czak, ul. Mostowa 30.

Inowrocław. 52. Towarzystwo Kolarzy Inowrocław,
skich. S ek re ta r ja t  Alfons Kiełpiński- 
ul. Kaszte lańska 34.

Pakość n|Notecią. 53. Towarzystwo Kołowników W Pakości.
Gniezno. 54. Towarzystwo Cyklistów i Motorzy­

stów w Gnieźnie. S ek re ta rja t  M. 
Krzymiński, ul. Chrobrego 33

Mogilno. 55. Mogileńskie Towarzystwo Cyklistów
w M gilnie (Poznańskie). S ek re ta r ­
jat Władysław Lewandowski, ulica 
Władysława Jagiełły 15.

Bydgoszcz. 56. Bydgoski Klub Kolarzy. P rezes  S ta ­
nisław Kołakowski, u1. Kr. Jadwigi 13.

57. Bydgoskie Towarzystwo Cyklistów. 
P rezes  Roman Rybka, ul. Hetm ań­
ska 36.

Województwo Pomorskie.
Działdowo. 53. Oddział Kolarski Tow. Gim. „Sokół" w 

Działdowie. S ek re ta ria t  Paweł DiboWski, 
Iłowo pow. Działdowski.

Grudziądz. 59. Sekcja Kolarska Tow. Sport.  „01impja“, 
Wice P rezes  Fr. Kolczyk, Radzyńska 7.

W ojewództwo Poleskie.
Brześć n|B. 60. Brzeskie Towarzystwo Kolarsko Sportowe 

ul. S teckiewicza 40.
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Województwo Wileńskie.
Wilno. 61. Wileńskie Towarzystwo Cyklistów i Łyżwiarzy 

w Wilnie, Niemiecka 9.
W ojewództwo Śląskie.

Związek Cyklistów Wojew. Śląskiego. 
P rezes  Augustyn Skiba W Wełnowcu, 
ul. Bedera 103.

62. Klub Cyklistów Nowa Wieś. P rezes 
Oswald Kreps, Nowa Wieś, ul. Karola 
Miarki 21.

63. Klub Cyklistów i Motorzystów „Unja". 
P rezes  Juljan Chojnacki, Nowawieś, 
ul. Sienkiewicza 11.

64. Klub CiklistóW „Victoria“. P rezes  Ro­
bert Rugor, Nowy Bytom.

65. Towarzystwo Cyklistów „Szaiotka". 
P rezes  Artur Ziemba, ul. Jerzego 5.

66. Klub Cyklistów Wetnowiec. P rezes 
Wilhelm Rossetzki, ul. Bedera.

67. K ub Cyklistów W Katowicach. P rezes 
Fryc Grutzman, Załęże, ul. Mickie­
wicza 50a.

68. Klub CyklLtóW Żory. P rezes  Antoni 
Brysz, Żory, ul. Drzewna.

69. Towarzystwo Cyklistów Pszczyna. P re­
zes p. Gruning, Pszczyna, Kolonja 
francuska.

70. Towarzystwo Cyklistów Kochlowice. 
P rezes  Józef  Aleksa, ul. Halembska 63.

71. Towarzystwo Cyklistów W Siemianowi­
cach. P rezes  Paweł Wandzik, ul. 
Pocztowa 3.

(dalszy ciąg nastąpi).

Katowice.

Nowa Wieś.

Nowawieś.

Nowy Bytom. 

Mała Dąbrówka 

Wełnowiec. 

Załęże.

Żory.

Pszczyna.

Kochłowice.

Siemianowice.

Od wydawnictwa.
Niniejszym podajemy do ogólnej wiadomości, ż e  

R edakcja  i Administracja „Kolarz P olski“ z  dn. 15 
maja 1926 r. zostały przeniesione na ul. Nou)y Świat 7 0  
(Firma „Impet") tel. 411— 2 2 , 411— 65

Prosimy przeto we wszelkich sprawach administra­
cyjnych lub redakcyjnych zgłaszać się pod powyższym  
adresem w godzinach od 2  do 6 p. p.

R ED A K C JA  i A D M IN IST R A C JA : 
W arszawa, Nowy Świat 70, t. 411-22, 411-65, 184-56 

P. K. O . Nr. 7752.
CENY O G ŁO SZEŃ ;

1 strona  — zł. 280. -1/2 str. -  zł. 150. a/3 str. — zł. 100.
i f t  s tr. zł. 80. l/g str. -  - zł. 45, Vis str. — zł. 25. 

O głoszenia przed  tekstem  25%, w tekście  o 50° 0, zagraniczne 
o 100% drożej.

PREN U M ERA TA: 
kw artalnie zł. 4.50, półrocznie zł. 9. , rocznie zł. 18.—, zagra­

nicą 50%  drożej.

(dalszy ciąg „Protokułóu) P. Z . T  K .)“.
Sekcja  Cykl. i Mot. „Hakoah" w Krakowie,
Rob. Klub Sport.  „Legja" w Krakowie,
S ekcja  Kol. Tow. „Hejnał" w Kętach,
Sekcja Lol. Tow. „Polonja* w Przemyślu,
Bydgoski Klub Kolarzy,
Bydgoskie Towarzystwo Cyklistów 
Związek Cyklistów Woj. Śląskiego — II towarzystwo. 
Sekcja  Kol. Tow. Sport. „Gop!anja“ W Inowrocławiu, 
Sekcja Kol. Tow. Sport. „Krusche i E ndcr“ Pabjanice 
Pozatem wykreślono z listy członków Sekcję  K olar­

ską  Tow. Sport. „Prosną" w Kaliszu, która się rozwiązała, 
tak, że Związek liczy obecnie 73 czł. z tej liczby za nie- 
wypełnianie swych obowiązków, pomimo upomień, Zarząd 
widział się zmuszonym zawiesić 2-ch członków: Piotrkow­
skie Towarzystwa Cyklistów i Sekcję Kolarską A. Z. S we 
Lwowie. Jako  prace specjalne Zarządu należy wymienić: 
przejrzenie dawnych regulaminów biegów i uchwalenie regu­
laminów zawodów o Mistrzostwo Polski, Wojewódzkich 
i wreszcie „Dookoła Polski”. Tu należy wspomnieć o po­
mocy łaskawie udzielonej przez członka honorowego W_. T.C. 
p. Jabłczyńskiego. O pracowany zos ta ł  również nowy s’tatut,  
rozpatrzenie którego było zadaniem zwołanego Nadzwyczaj­
nego Zebrania.

Na Mistrzostwo Świata W 1925 roku, k tóre  się odbyło 
W Amsterdamie, Zarząd zorganizował ekspedycję, złożoną 
zezawodników: pp. F. Szymczyka, Łazarskiego, M. Langego 
i S. Podgórskiego. Jednocześnie tamże odbył się kongres 
U. C. J., na którym Ż. P. T. K. reprezentował p. Tiehle.

Spraw między zrzeszonemi w Związku towarzystwami, 
do rozpatrywania których powołany jest  Zarząd, byto n ie­
wiele. Wszystkie były załatwioue pomyślnie, pozwalając 
stwierdzić tą  spójnie, jaką jesteśmy. Nie można zapomnieć 
i o pracy rezrezentacyjnej Żarządu — był on wszedzie tam, 
gdzie tego okoliczności wymagały.

Miarą żmudnej pracy zarządu może posłużyć ilość 
załatwi nej korespondencji; przyjęto i rozpatrzono przeszło 
1100 k o r e s , wystano 320 (tyle co za 4 lata ubiegłe), 235 le­
gitymacji i około 600 komunikatów. Razem około 1200 ekspe­
dycji pocztowych.

W zakończeniu sprawozdania ogólnego p. Bodalski 
wyraził żal, że nie wszyscy członkowie Związku pamiętają, 
że korzyści,  płynące z udziału w gromadzie kolarskiej,  na­
kładają również obowiązki, które spełniać trzeba. Dotyczy 
to odpowiedzi jakich, zdarzało sie, Zarząd nie otrzymał na 
swoje korespondencje. Przedewszystkiem nieodsyłanie wy­
pełnionych kwestjonarjuszy przeszkodziło tak  ważnej dla

kolarstwa pracy, jak wydanie kalendarza Z. P. T. K. na 
rok 1926 i historji kolarstwa. Dalej — zaleganie w opłacaniu 
składek, które w Związku przybrało poważne rozmiary, po­
woduje trudności finansowe.

Na przyszłość, p. Bodalski,  przewidując dalszy rozros t  
Związku, zaleca większe prerogatywy wykonawcze dla Za­
rządu przy uchwaleniu nowego statutu, aby praca szła sprę­
żyście. P. Prezes Bodalski zawiadamia o powołaniu do życia 
organu Z. P. T. K. „Kolarz Polski", prosząc o poparcie wy­
dawnictwa, które może być dużą pomocą organizacyjną.

b) Sprawozdanie sportowe odczytał p. kapitan 
Wojtkiewicz. Wymieniając wyniki biegów o mistrzostwa 
W poszczególnych województwach kap. Wojtkiewicz zazna­
czył, że najlepszy czas 3 g. 16 m. na 100 kim. osiągnął p. 
Ziembicki, zdobywając Mistrzostwo Woj. Poleskiego. Zwią­
zek postanowił wydawać jeden żeton specjalny temu k o la ­
rzowi, który w biegu o Mistrzostwo wojewódzkie przejedzie 
100 kim. w najlepszym czasie na całym terenie Rzeczypospolitej.

Tytuł Mistrza Polski na szosie, W biegu organizowanym 
przez Związek Cykl. Woj. Śląskiego na przestrzeni 204.9 kl. 
zdobył p. M. Lange z Pozn. Tow. Cyklistów w czasie 7 g, 
25 m. Wynik dobry, zważywszy, ż i  bieg odbywat się W cza­
sie ulewnego deszczu. Jako  postęp naszych kolarzy, można 
podkreślić, że różnice między przybywającymi do mety były 
zaledwie kilkuminutowe.

Związek zorganizował po raz pierwszy bardzo trudny 
pod względem organizacyjnym wyścig „Dookoła Woj. W ar­
szawskiego", na przestrzeni 650 kim., w trzech etapach. Bieg 
taki ma duże znaczenie państwowe, jak również szerzy pro­
pagandę sportu kolarskiego między ludnością. I tutaj rezul­
taty  świadczą o postępach naszych kolarzy na szosie: do 
biegu stanęło 42 zawodników, z których 23-ch, a więc prze­
szło 50° 0 tak  trudny i wyczerpujący bieg ukończyło.

Kończąc sprawodar.ie, kap. Wojtkiewicz zawiadomił 
zebranie o sukcesie, jaki osiągnęli w dniu 4-ym lipca kolarze 
polscy. Drużyna, złożona z pp.: Langego, Szymczyka, Pod­
górskiego i Oksiutycza przebyła w biegu drużynowym prze­
strzeni 4000 metrów w rekordowym czasie 5 m. 9 sek. do­
tychczas nigdzie nie notowanym.

Sprawozdanie sportowe uzupełnił p. Tiehle, podając 
szczegóły z ekspedycji naszych kolarzy do Amsterdamu na 
Mistrzostwo Świata i z wyścigu o „Naramiennik Polski" na 
torze w Łodzi.

c) Z koleji sprawozdanie kasowe odczytał p. W a­
dowski. Rachunek działalności za 1925 rok, bilans zamknię­
cia i preliminarz budżetu na 1926 rok został każdemu 
z uczestników zebrania doręczony w odbitce. Skarbnik rów­
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nież wskazuje na ten ujemny czynnik, jakim jest złe opła­
canie składek przez członków. Zamiast zł. 2600 Wpłacono 
tylko zł. 1400, ale niestety dopiero w końcu roku, co było 
powodem trudności przy organizowaniu biegów, a zwłaszcza 
„D ookoła Woj. W arszawskiego”. Przechodząc do prelimi­
narza 1926 rok, W którym przewidziano niedobór w sumie 
zł. 7710.—, p. Wadowski wyjaśnia, że powodem tak  wysokie­
go niedoboru jest w przewidywaniu koszt zorganizowania tak 
wielkich zawodów, jak bieg „Dookoła Polski". S taje  się ko­
niecznością zdobycie funduszów na ten  cel po za Związkiem, 
W przeciwnym razie bieg nie odbędzie się

5. Po sprawozdaniu Zarządu p. P ro tze  w Imieniu Ko­
misji Rewizyjtrej odczytał protokuł, stwierdzający, że znale­
ziono dowody kasowa i księgi rachunkowe w należytym 
porządku.

Zebranie przechodzi do dyskusji nad  sp r d W o z d a n ie m  
Zarządu. W sprawach ogólnych interpelują Zarząd  pp.: 
Rudnicki, Thiele i Hoczner. Zadawalniających wyjaśnień 
udzielają pp. Bodalski i Szymczyk, w szczególności p. Szym­
czyk komunikuje, że Z. Z. na skutek  poczynionych przez 
Z w iązek  kroków i starań, uchwalił opinje swe o towarzy­
stw ach wydawać po porozumieniu się ze stroną zain tereso­
waną. W sprawach sportowych pierwszy zabiera głos p, 
Niemczyński z Radomia, informując się, dlaczego Rad. Klub. 
Sport,  nie otrzymał jeszcze żetonów 5 maja za biegi sz ta fe­
towe. Pan Szymczyk wyjaśnia, że Z. P. T. K. po za czyn­
nością opinjodawczą wpływu na termin rozdania żetenów 
przez województwa nie ma.

P. Hoczner podkreśla sumienność sprawozdania spor­
towego, ale wyraża życzenie, żeby obejmowało ono również 
pracę towarzystw mniejszych, W odpowiedzi pp Bodalski 
i Szymczyk Wskazują, że sprawozdanie obejmuje tylko biegi, 
organizowane przez Związek, lub te, organizację których 
Związek zalecił poszczególnym towarzystwom.

W reszcie kap. Wojtkiewicz informuje zebranych o ma­
jących się odbyć W dn. 3 maja biegach sztafetowych z róż­
nych miast Rzeczypospolitej z depeszami, wyrażającemi hołd 
dla Pana Prezydenta Rzeczypospolitej,  k tóre  będą doręczone 
w Belwederze. Kap. Wojtkiewicz prosi, aby delegaci za­
wiadomili towarzystwa, o biegach, celem zadeklarowania ich 
udziału.

Preliminarz budżetowy wywołuje wnioski p, Hocznera, 
jak pokryć n iedobór zł. 7710.—, a Więc starania o subsydja 
dzienników, fabryk rowerowych i inne. Po zapewnieniu p. 
Bodalskiego, źe Zarząd wyczerpie Wszystkie źródła, aby zdo ­
być fundusze na zorganizowanie biegu „Dookoła Polski", 
p. Hoczner stawia wniosek udzielenie Zarządowi absolutor­
ium, co zebrani jednomyślnie przyjmują

Z ogólnym aplauzem spotkały się również wnioski: 
p. Rutkowskiego, aby wyrazić Zarządowi podziękowanie 
p. Hocznera, aby podziękować p. Tiehlemu za opiekę nad 
ekspedycją  naszych kolarzy do Amsterdamu.

6. P r z e c h o d z ą c  do punktu 6-go  porządku d z ien n e g o  
z a ła tw io n o  Wnioski Zarządu:

1-szy „Ogólne Walne Zebranie skreśla  z listy człon­
ków Piotrk. Tow. Kol. za uporczywe niewypełnianie swych 
obowiązków w stosunku do Z. P. T. K.“.

W niosek jednomyślnie przyjęty.
2-gi. „Wpisowe dla nowowstępujących członków wy­

nosi dla miejscowości, gdzie już są inne towarzystwa ko ­
larskie, zł. 100 — dla innych zł. 50“.

Wniosek ten ma na celu zapobiec rozproszkowaniu 
towarzystw ze szkodą dla sportu. Na jaskrawy przykład 
Wskazują przedstawiciele Łodzi pp. Tiehle, Cichocki. W dys­
kusji, ogólnie aprobującej zasadniczą myśl, ale wprowadza­
jącej jjoprawki, stosownie do miejscowych interesów tow a­
rzystw, zabiera ją  głos: pp. Rutkowski, Wojtkiewicz, Krachulec, 
Hoczner, Michalak, Chyliński, Różański, Szymczyk. Po 
zamknięciu dyskusji na Wniosek p. Cichockiego, wniosek 
Zarządu przechodzi 79 głosami. P rzeciwko wnioskowi — 
31 głosów.

7. Do punktu 7-go porządku dziennego zgłosiły sze­
reg wniosków następujące towarzystwa:

Krakowski klub Cyklistów i Motorzystów Lwowskie 
Tow. Kolarzy i Motorzystów, Sekcja  Kolarska Łodzi. Żyd. 
Tow. „Bar-Kochba". Sekcja Kolarska Rad. K. Sportowego. 
Towarzystwo Kolarzy we Włocławku „Victoria“ w C zęsto ­
chowie.

Związek Cyklistów Województwa Śląskiego.
S ekcja Cyklistów i Mot. “M akkabi" w Krakowie.

„Union"W  Łodzi.
W' imieniu Zarządu wyjaśnień W sprawie wniosków, 

oświetlających s tanowisko Zarządu, udziela p. Szymczyk. 
Uchwalono wniosek tow. „Yictoria" W Częstochowie z p o ­
prawką p. Berwata: „Zarząd Z. P. T. K. zwróci się do 
W. T. C. z prośbą, aby urządzać na Dynasach co rok, o ile 
to możliwe, „dzień prowincjonalny” wyścigów torowych, 
przyczem towarzystwa opłacają zawodników, a W. T. C. 
daje nagrody".

Dłuższą dyskusję wywołał wniosek T. K. we Włocław­
ku w sprawie zwrotu kosztów i utrzymania zawodników, 
przybywających na zawody do poszczególnych towarzystw. 
Pan p rezes Bodalski wskazuje, że regulamin Związku daje 
towarzystwom dosta teczną ochronę, określając to maksi­
mum, jakiego może zawodnik żądać. Przemawiają pp. Ró­
żański, Szymczyk, Niemczyński, Hoczner Jankowski. W gło­
sowaniu przyjęto s ta tus  quo, czyli oparcie o regulamin. 
Z kolei dyskutowano nad wnioskiem o zabezpieczeniu po ­
parcia dla organu Z. P. T. K. „Kolarz Polski". Przeszły 
wnioski: 1) „każdy licencjonowany zaw odnik obowiązany 
je s t prenumerować  „K olarza“. 2) „Zarządy zrzeszo n ych
towarzystw  są  obowiązane rozpow szechnić po 5  egzem pla­
rzy  każdego  numeru „Kolarza P olskiego“.

W niosek „Mąkkabi" w Krakowie w sprawie sędziów, 
zmodyfikowany przez p. Bodalskiego, przeszedł W brzmieniu: 
„Z. P. T. K. po leca  p. A. Hocznera, jako kwalifikowanego 
sędziego do zawodów kolarskich na okrąg Krakowski".

Przyjęto wniosek „Unionu": „zwrócić się do Z. Związ­
ków z przedstawieniem, że  tworzenie dużej ilości kolarskich 
towarzystw i sekcji w jednej miejscowości,  rozprasza wy­
siłki, powoduje anemję finansową, a Więc jes t  szkodliwe. 
Prosić  Związek Związków o podjęcie, o ile to możliwe, 
starań u władz administracyjnych, aby zatwierdzenie s ta ­
tutów nowopowstających tow. i sekcji kolarskich utrudniały 
tam, gdzie identyczne towarzystwa już istnieją". Związek 
Cyklistów Województwa Śląskiego wystąpił z trzema 
wnioskami:

1-szy: „uchwala się ubezpieczenie kolarzy, będących 
członkami Z. P. T. K. i biorących udział W zawodach" U z­
nano sprawę za godną najpilniejszej uwagi i polecono Z a ­
rządowi zebrać potrzebne informacje, tyczące premji a sek u ­
racyjnych.

2-gi: „uchwala sig delegowanie oficjalnych sędziów 
na wszystkie zawody mistrzowskie" W niosek ten za le co ­
no Zarządowi, jako dezyderat, o ile zain teresowane tow a­
rzystwa będą mogły pokryć koszty podróży sędziego.

5-ci: „uchwala się wprowadzenie drużynowych zawo­
dów o mistrzostwa".

Aczkolwiek zasadniczo wniosek ten zyskał poklask 
ogólny, formalnej uchwale stanęła na przeszkodzie kwestja 
funduszów, potrzebnych na zorganizowanie zawodów.

8. Przechodząc do ostatniego punktu porzędku — 
wyborów, prezes Bodalski odczytuje listę członków Zarządu- 
których kadencja się nie ukończyła. Jednocześnie komuni­
kuje zebranym o swej nieodwołalnej rezygnacji ze s tanow is­
ka prezesa. W tym momencie w imieniu członków Zarządu 
p. Szymczyk stawia wniosek nagły o uznaniu p. prezesa Bo­
dalskiego członkiem honorowym Z. P. T. K. Jednocześnie 
uznano nagłość wniosku, poczem p. Bodalski składa p rze ­
wodnictwo W ręce  p. Cichockiego. Pan Cichocki udziela 
głosu p. Szymczykowi, który referuje wniosek członków 
Zarządu, wyliczając zasługi p. Bodalskiego dla sportu ko la r ­
skiego i wykazując jego ofiarną pracę na stanowisku o rga­
nizatora i p rezesa  Z. P. T. K. Zebrani W n i o s e k  przyjmują 
przez aklamację.

W obec spóźnionej pory i zdekompletowania quorum 
uchwalono odłożyć wybory do następnego Wałnego Z e b r a ­
nia, w celu uchwalenia nowego s ta tu tu  Przyjmując pod 
uwagę rezygnację prezesa Bodalskiego, zebrani p roszą  p. 
w ice-prezesa Pawińskiego, aby do czasu nowych wyborów 
pełnił obowiązki prezesa, na co p. Pawiński proponuje, aby 
Zebran ie  upoważniło Zarząd  do kooptowania pewnych osób 
dla Współpracy, co zebrani przyjmują, i o godz. 9-ej w ieczo­
rem, Wobec wyczerpania porządku dziennego posiedzenie 
ogłasza za zamknięte.

Przewodniczący Walnego Zebrania 
M ieczysław Bodalski.

S ekretarz  Walnego Zebrania 
W. Z agoździńsk i.
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KAPELUSZE
K R A J O W E  i Z A G R A N IC Z N E

M. CIESZKOWSKI
W a r s z a w a , 12 N o w y  Ś w ia t  12,T el  178-98

CZAPKI
WOJSKOWEł URZĘDNlCZE/SPORTOWE/ UGZNIOWSKlE

na W ystaw ie Spożywczo-Higjenicznej 

w W arszawie

otrzymał

II

M A G A Z Y N  R O W E R Ó W

J M P E  T ”
Warszawa, Now y-Św iat 70 —  telefon 411-22

Posiada na_ składzie w wielkim wyborze rowery krajowe 

„ I M P E T ” , „ F R .  Z A W A D Z K I ” 

oraz zagraniczne:

B. S. A., PEUGEOT, PUCH, i INNE

Wielki wybór wszelkich części rowerowych największej fabryki w Polsce

„ FR .  Z A W A D Z K I ”


	NDIGCZAS011724_1926_004_0001
	NDIGCZAS011724_1926_004_0002
	NDIGCZAS011724_1926_004_0003
	NDIGCZAS011724_1926_004_0004
	NDIGCZAS011724_1926_004_0005
	NDIGCZAS011724_1926_004_0006
	NDIGCZAS011724_1926_004_0007
	NDIGCZAS011724_1926_004_0008
	NDIGCZAS011724_1926_004_0009
	NDIGCZAS011724_1926_004_0010
	NDIGCZAS011724_1926_004_0011
	NDIGCZAS011724_1926_004_0012
	NDIGCZAS011724_1926_004_0013
	NDIGCZAS011724_1926_004_0014
	NDIGCZAS011724_1926_004_0015
	NDIGCZAS011724_1926_004_0016

